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Cena 2500 zi 


czeka las, 


a tam ciągle 


No, pięknie... Miały być upojne 
wakacje, cudowne „,nicnierobienie”” 
i rozkoszne wylegiwanie się na ciep- 
lutkiej, nadmorskiej plaży. A tu 
— proszę! Wylądowałyśmy na twar- 
dych ławkach przy osiedlowym 
skwerku... 

Lato w mieście. Cóż — z braku 
laku... 

Tylko niech nam nikt nie mówi, że 
nie ma ani odrobiny prawdy w starej 
piosence: 

Bo kio pie 
czki 

4Ą kio p 
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MEODYCH 


23 lipca 1991 r. 


est nat SPeśCiOro | stanowimy 
zgraną pacritę móoórieży w wóe- 
tu od 14 do 16 let Wsrystkk* 
nes imieresuje jedne rzecz — 
muryts. Posianowińsry nagi 
sać do „Świata MiodycH. po- 
nóeważ bardzo się cóezryrwy 
że w gazecóe ukarują się 
płakaty. Nasryrn iżożem jest 
DIETER BOMLEN. Ukazały 


[//4 M 
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BM 


Już w.sobotę nastąpi ogólnopolska 
premiera filmu z wytwórni Disneya pt 
„Kacze opowieści: Poszukiwacze zagł 
nionej lampy"! Przypominamy, że jest 
to jedna z czterech propozycji firmy 
dystrybucyjnej IT, których obejrzenie 
zapewni Wam udział w konkursie „Lało 
w kinach z Waltem Disneyem”. Nie 
dość, że obejrzysz atrakcyjny film to 
jeszcze możesz wygrać komputer lub 
radlomagnetotfon. Warunki konkursu 
przypomnimy w najbliższą sobotę 

A gdzie możesz obejrzeć „Kacze 
opowieści”? W Warszawie na powno 
w kinach: LUNA i MURANÓW 26 Vll 
22 VIII, w DOMU SZTUKI na Ursynowie 
|wPALLADIUM283VIII 12IX,wkinach 
PRAHA I SAWA od 20 IX do 10X.A gdzie 
indziej? Musicie szybko sprawdzić 
w gazecie z repertuarem kin w Waszej 
miejscowości 

SM 0 


pRezenroia  : HEJ, OÓKULARNICY! WIELKA OKAZJA! 


RUR W Salonie Optycznym „Mona” uczniowie — czytelnicy „Świata Młodych" mogą przeprowadzić komputerowe badanie wzroku 
> > z 50-procentową zniżką (a więc za 40 tys. zł), i 
WADE Tylko w sierpniu i wrześniu! Tylko za okazaniem kuponu wyciętego ze „Świata Młodych”, 
„BE SAWANNY Pan Andrzej Rytel, właściciel salonu i przyjaciel „Świata Młodych” — zaprasza. Pospleszcie się| 


Salon Optyczny „Mona”, Warszawa, ul. Mokotowska 24. Tak, tak to nie pomyłka — „Mona” jest sąsiadką „Świata Młodych” 


£ swego > 

—__ Wiem, że mieszka w Warszawie, na 

-_ Bródnie, ma na imię Adam i prawie 18 

- lat. Jeśli się odnajdzie, niech do Was 

napisze, a Wy, moi ńsi, prze- 
ślijcie wiadomość od ni do mnie. 

ż Beata z Warszawy 


Odmieniec 


Do naszej szkoły chodził w tym roku 
pewien chłopiec. Nie różni się zbytnio 
od innych wyglądem, tylko nosi okulary. 
Nie wygląda na urwisa, nie uczy się żle, 
ale w klasie jest nie lubiany. Na prze- 
rwie stał biedny i nie wiedział, co z sobą 
robić. Kiedyś chciał zagrać z aka- 


mi w piłkę, ale go wyśmiali. Stracił. 


zupełnie pewność siebie, nawet nie 
reaguje, gdy go ktoś potrąci. Nawet 
nauczyciele uważają, że nie jest w po- 
rządku. Teraz zadaję pytanie: dlacze- 
go? Czy dlatego, że on jest słabszy od 
innych? Dziewczyny i chłopaki! A co by 
było, gdyby to Was ktoś tak potraktował 
— jak długo byście wytrzymali? 
Kamila z Lublina 


Zagrożenie 


Kilka dni przed Bożym Narodzeniem 
ropiłam porządki i znalazłam w „ŚM”, 
w Inkubatorze, uwagi o polskich dwor- 
cach. Piszecie o Rumunach, pijakach 
i innym „kwiecie narodu”. Pomyślałam 
wtedy, że w moim mieście Poznaniu 
jest też bardzo dużo pijaków. Oto przy- 
kład, jak „miło” jest na ulicach. Wczoraj 
szłam z tatą po zakupy i zobaczyłam, 
jak kilku metali zaczepia staruszkę. 
W jej obronie stanął jeden pan. | co? 
— uderzyli go, popchnęli, mało się nie 
przewrócił. Kiedyś jechałam tramwa- 
jem, wsiedli do niego trzej młodzieńcy. 
Zaczepili jednego pana, żeby odstąpił 
Im bilety. Miał je i dał im. Wtedy powie- 
dzieli: „No, okay stary” i w ogóle mu nie 
zapłacili. Boję się takich agresywnych 
chamów i na ulicy czuję się niepewnie. 
A przecież powinno być inaczej: przyje- 
mnie i bezpiecznie. 

2 „Agnes” 


- Deskorolkowicze 


Jeżdżą na superdeskach po naszym 
osiedlu. Wyszpanowani, ubrani jak 


„chłopcy z amerykańskich ilustracji. Je- - 


źdżą świetnie, to trzeba przyznać. Zro- 
bili sobie nawet specjalny tor' prze- 
szkód. Lubię na nich patrzeć, ale 
— z balkonu. Gdy tylko jestem za blisko 
nich, boję się nawet zerknąć w ich 
stronę. Bo oni, ci śliczni, są ordynarni 
i napastliwi. Choć bardzo lubią mieć 
podwórkową widownię, potrafią czło- 
wieka wyśmiać, obrazić, pogonić. Bo- 
że, jacy oni są zarozumiali! Jacy z sie- 
bie dumni! Czy naprawdę jest z czego? 

Monika 


Uwaga, klub Anny Jantar! 


Mam do Was wielką prośbę: poproś- 
cie panią Ewę Bohdanowicz, która zało- 


żyła klub Anny Jantar, o podanie ad- 
resu klubu na łamach „Świata Mło- 
dych”. Wielu moich znajomych chciało- 
by należeć do jej klubu. 

„Osy” z Kielc 


Dobry zwyczaj 
— nie pożyczaj 
Moja koleżanka z klasy pożyczyła 
ode mnie jeszcze w czerwcu kilka ksią- 
żek. Tak się składa, że są to moje 
ukochane książki, które szanuję i bar- 
dzo chcę mieć. Miała oddać przed koń- 
cem roku — nie zdołała przeczytać! 
Zabrała je ze sobą nad morze, czytała 
na plaży i teraz oddała w stanie dość 
smutnym: brudne kartki, między nimi 
pełno piasku, pozaginane rogi. Po raz 
któryś z kolei przysięgam sobie, że już 
nigdy nikomu książki nie PCE, 


Anita, odezwij się! 


Byłyśmy na wspólnej wycieczce 
w Warszawie. Spałyśmy w tym samym 
domku campingowym i nie rozstawały- 
śmy się przez cały tydzień. Poterń w za- 
mieszaniu pożegnań i atmosferze roz- 
stania zapomniałyśmy wymienić adre- 
sy. Proszę Cię, Anitko, jeśli tylko prze- 
czytasz ten „Świat Młodych”, napisz 
przez redakcję do mnie. Czekam i bar- 
dzo chcę utrzymać przyjaźń z Tobą. 

Kamila 


.1.* 


Nasze sprawy (© Nasze sprawy 


RADY DLA KAŻDEGO 


Przecież każdy normalny czlowiek cieszy się, że 
Już jest lato, słońce, piaża, a ja wściekam się. 
Dlaczego? Bo jeszcze jeden, drugi słoneczny dzień 
I bęcię znów... „indyczym jajem”. Tak romantycznie 
przezywają mnie kumple z podwórka z powodu 
piegów. Czy nie ma na to sposobu? Czy do końca 
życia muszę być piegusem, caie szczęście — nie 
rudym?! Bo wtedy to już w ogóle życia bym nie 
miała. Może wśród swoich rad, które w wielu 
sytuacjach badzo nam się przydają, znajdziecie 
| coś dla piegowstych? Proszę! Czekam! 

- Renata 


6 BEZ NAZWY. Mam na imię Przemek 
i chciałbym założyć klub, który na razie nie ma 
jeszcze nazwy. Ogłaszam wobec tego kon- 
kurs na najlepszą nazwę dla klubu. Nagrodą 
za to będzie książka. Członkowie klubu otrzy- 
mają legitymacje (liczba członków klubu jest 
nieograniczona). A oto sekcje, do których 
możecie się zapisywać: 1. Mole książkowe, 2. 
Majsterkowicze, 3. Miłośnicy zwierząt, 4. Do- 
wcipnisie i kawalarze. Mam nadzieję, że 
z czasem powstanie więcej sekcji. A teraz 
warunki przyjęcia do poszczególnych sekcji: 
a) wymień tytuły 3 książek A. MacLeana 
1 napisz trzy książkowe recenzje, b) przyślij 
projekt zabawki według własnego lub cudze- 


4iereexaseoe s 22 + + 


Na pewno mi nie uwierzysz. Renato, że piegi 
można pokochać, że da się z nimi catkiem luk- 
susowo żyć — tylko przychodzi to z lafkami... Gdy 
zamiast -naście, będziesz miata -dzieścia lat, może 
dopust boży: piegi staną się ozdobą, Usłyszysz z ich 
powodu jeden i drugi komplement od chłopaka, że 
taki słodki z ciebie piegusek, to uwierzysz. Na razie 
pomoże CI troszkę słońce, którego Się DOisz, bo 
z jednej strony posieje Ci tę znienawidzoną ozóobę 
na buzi, a z- drugiej. opalenizna trochę te piegi 


MOJE HOBBY 


go pomysłu, c) napisz opowiadanie o zwierzę- 
tach, d) przyślij 10 kawałów, które znasz. 
Proszę wszystkich piszących do mnie o do- 
łączenie znaczków do listów. Mój adres: 
Przemek Dąbrowski, ul. Bałuckiego 71/14, 
30-318 Kraków. $$ KLUB RÓŻNOŚCI. Cześć! 
Jesteśmy trzy: Małgosia, Beata i Magda 
— wszystkie dwunastolatki. Chciałybyśmy za- 
łożyć klub różności, który będzie się składał 
z czterech sekcji: 1. Nowocześni projektanci 
mody — będziemy projektować nowoczesne 
ubiory dla lalek, a także stroje dla nastolatek. 
2. Supergwiazdy — w tej sekcji będziemy 
wymieniali się plakatami, naklejkami i wycin- 
kami z gazet na temat piosenkarzy i aktorów. 
3. Sekcja poetów — pisanie wierszy, powieści 
i bajek według własnego pomysłu. 4. Sekcja 
ciekawskich — tutaj będziemy przeprowadza- 
li wywiady, pisali o sprawach, które nas 
interesują. Do każdej sekcji przyjmiemy po 
dwie osoby w wieku od 9 do 13 lat Prosimy 
o dołączenie do listu swojego zdjęcia, wiado- 
mości o sobie i znaczka pocztowego. Zainte- 
resowani sekcją 1 lub 3 niech piszą pod 
adresem: Magdalena i Beata Markowskie, ul. 
Sobieskiego 3/3, 37-700 Przemyśl. Jeżeli 
chcecie należeć do sekcji 2 lub 4 — piszcie 
pod adresem: Magdalena Miazga, ul. Sobies- 
kiego 9/2, 37-700 Przemyśl. $$ ALCHEMIK. 


GQ Nasze Sprawy 


przygasi. Nie podaję Ci tysiąca „babskięjy” Sg. 
pów na piegi, bo w nie po prostu nię więrze. 
jeden ostatnio nabiera sławy | podobno 

nie działa. Więc dla spokoju somienia podaję c 
Jest to maseczka z porzeczek. Z tozgniecionych ją 
papkę owoców nakladaj co dzień na twarz masęcz. 
kę. Potrzymaj ją około 20 minut i zmyj Starangją 
Kuracja ma trwać przez cały sezon ; 
Spróbuj, a jeśli pomoże — napisz do nas szydią, 


Hej! Klub, który postanowiłam założyć, 
zajmował się przede wszystkim chemią. Wa 
runkiem przyjęcia do klubu jest udzi 
prawidłowych odpowiedzi na dwa 
Oto one: 1. Podaj symbol chemiczny Beny, 
jego liczbę atomową i nazwiska odkrywcóy 
2. Podaj nazwy pierwiastków odkrytych przez 
Marię Skłodowską-Curie. Przewiduję konk. 
sy dla uczestników. Piszcie więc szybko, kty 
pierwszy ten lepszy. Proszę o przysłanią 
dodatkowej koperty ze znaczkiem. Druga mę. 
ja prośba dotyczy książki pt.: „Poczet wielkęcż 
chemików ' — jeśli ktoś z Was ma tę książką, 
anie jest mu ona potrzebna, niech skontaktuje 
się ze mną. Oto mój adres: Paulina Jaworska, 
ul. Budowlanych 18/34, 43-100 Tychy. LI 
KLUB PRZYJACIÓŁ OD SERCA. Mam na imę 
Dorota, a moją współpracownicą jest Anna 
Do naszego klubu mogą należeć zarówno 
dziewczęta, jak i chłopcy, w wieku 11-16 lat 
Będziemy wymieniali się słowami piosenek, 
plakatami, naklejkami i informacjami na te. 
mat różnych gwiazd estrady. Możecie także. 
pisać do nas o swoich kłopotach i proble 
mach, a my w miarę możliwości postaramy 
się wam pomóc i doradzić. Uwaga! Będą 
ciekawe konkursy. Każda osoba, która do nas 
napisze, otrzyma kartę klubu upoważniającą 
do uczestnictwa w konkursach. Prosimy też 
o przysłanie zdjęcia. Listy kierujcie pod ad- 
resami: Dorota Majkrzak, Kadcza 46, 33-383 
Jazowsko, woj. nowosądeckie i Anna Pierz- 
chała, Kadcza 60, 33-389 Jazowsko, woj. no- 
wosądeckie. 


: 
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© Cześć dziewczyny i chłop- 
cy! Mam na imię Anna i jestem 
jedenastolatką. Lubię dobrą 
muzykę, zwierzęta i odpowied- 
nie towarzystwo, do którego, 
jak na razie, nie mam szczęś- 
cia. Zależy mi bardzo na kon- 
taktach z młodzieżą i to nieza- 
leżnie od wieku. Odpiszę na 
każdy list. Oto mój adres: Anna Fojt, ul. Górna 94, 
44-162 Bojszów, woj. katowickie. 


© Hej! Chciałabym nawią- 
zać kontakt z dziewczętami 
i chłopcami z całej Polski. 
Mam na imię Ania i wkrótce 
skończę 15 lat. Bardzo lubię 
czytać książki, grać w koszykó- 
wkę, badmintona '! inne gry. 
Uwielbiam tańczyć i kocham 
świat przyrody, a zwłaszcza - 
kwiaty. Czekam na listy pod adresem: Anna Kaw- 
czak, ul. Kościuszki 63c, 32-650 Kęty, woj. bielskie. 


© Hej! Jestem czternastolat- 

ką. Interesuję się literaturą, 
muzyką heavymetalową, eko- 
logią, pisarstwem i gimnasty- 
ką. Są to dosyć sprzeczne zal- 
nteresowania, bo na przykład 
lubię heawy metal, ale nienawi- 
dzę hałasu miejskiego. Nie 
mam prawdziwych przyjaciół, 
więc piszę z nadzieją, że poznam kogoś, kto za- 
sługuje na to miano. Ogromnie lubię korespon- 
dować | postaram się odpisać na tyle listów, na ile 
pozwoli mi moja sytuacja materialna. Oczekuję 
listów od wszystkich i to niekoniecznie z takimi 
samymi zainteresowaniami jak moje. Oto mój ad- 
res: Krystyna Wiatrowska, ul. Reymonta 99, 59-901 
Zgorzelec. 


Kącik 


Przyjaciół 


© Cześć! To ja — wesoła trzyna- 


stolatka o imieniu Patrycja. Ogólnie 
oceniam siebie jako osobę otwartą, 
lużną i raczej życiową. Bardzo lu- 
bię czytać książki, co wcale nie 


znaczy, że jestem molem książko- 


wym. O, nie! Nie cierpię obowiąz- 
kowych lektur Kocham New Kids On The Block i Roxetie. 
Moimi ulubionymi aktorami są: Patrick Swayze, Julia 
Roberts, John Jarnes i wielu innych. Dziewczyny i chłopcy! 
Napiszcie do mnie, bo umrę z nudów. Mój adres. Patrycja 
Błachno, uL Orkana 14, 27-400 Ostrowiec Świętokrzyski. 


© Wam na imię Magda i jestem 
prawie piętnastolatką. Lubię słu- 
chać muzyki w wykonaniu Cohe- 
na i The Beatles. Z przedmiotów 
szkolnych najbardziej odpowia- 
dają mi matematyka, fizyka | bio- 
logia. Interesuję się także astro- 
nomnią. Uwielbiam konie | PSy. 
Pasjonuje mnie chodzenie po górach, a zwłaszcza po” 
Bieszczadach. Zbieram pocziówki trójwymiarowe, 
znaczki oraz porcelanowe i szklane zwierzątka. Cze- 
kam na listy pod adresem: Magdalena Rogala, 
Uboczu 8/76, 02-791 Warszawa. 


ul. Na 


© Jestem wesołą czternastolzt 
ką o nieco zwariowanych pomyr 
łach, która pragnie poznać nowyci 
ludzi. Moją pasją jest taniec i muzy: 
ka, a szczególną sympatią darzę 
Sandrę. Kocham zwierzęta i niest- 
mowite przygody. Nie krępujcie s£ 
4 | piszcie do mnie, a ja postaram się 
odpisać na każdy list Mój adres: Marzena Piec, " 
Jagiellońska 3, 05-071 Sulejówek, woj. warszawskie. 


© Cześć! Mam 13 lat i jestem 
wysoką blondynką o niebieskich 
oczach. Zbieram opakowania po 
czekoladach, plakaty | widokówki. 
Słucham muzyki w wykonaniu Lon- 
don Boys, Depeche Mode i Sandry. 
Lubię modnie się ubierać | zazwy- 
czaj jestem pogodna. Proszę, pisz- 


cie do mnie, chłopcy i dziewczęta, - 
a żadnego listu nie pozostawię bez odpowiedzi. Mój adre* 


Krystyna Hałacińska, Pławęcino 6, 78-120 Gościno, 
koszalińskie, 


© Jestem jedenastoletnią szaly” 
nką spod znaku Wodnika. Chętnie 
czytam książki plóra M. Musie!% 
wicz, E. Niziurskiego i Z. Nienś” ś 
kiego. Uwielbiam rap |... Muz” 
poważną. Jestem _ milośnicżu 
4. przyrody i mitologii greckiej: W 3% 
mu mam psa, świnką morską |'* 
narka. Chciałabym korespondować z osobami 0 
nych zainteresowaniach. Mój adres: Joanna Urban, | 
Keplera 6c/38, 60-161 Waznońć 


gn ORO PO ROR E 


Zauważyłem ją, kiedy wracała z teczką ze szkoły. Z tyłu, na 


dżinsowej kurtce miała pr 


— „Metro”'. 


acowicie wyhaftowany napis 


MIŁOŚĆ TO CZY... ŚWIR 


(Zakochana w „Metrze”) 


Baśka ma 17 lat | jest llcealistką. Ma to dla niej powne 
znaczenie. Jednak w porównaniu z uwielbieniem jakim darzy 
„Metro” i grających w nim aktorów, pana Janusza Józefowicza 
— reżysera i pana Wiktora Kublaka — producenta — wszystko 
Inne pozostaje w cieniu. Od 23 lutego, kiedy to po raz pierwszy 
w żvciu, tak naprawdę, przejrzała na oczy. 


74 aczęło się niewinnie. Gośka 
zobaczyła w telewizji frag- 
menty spektaklu, zainteresowała 
się, ale przed ostateczną decyzją 
powstrzymywała ją cena biletu. 
Baśka wykazała większą inic- 
jatywę. Kiedy stwierdziła, że na 
„Metro”” kupić można wejściówki 
za 20 tys. zł, zatelefonowała do 
Gośki i pobiegły do „Dramatycz- 
nego”. Tu przeżyły pewne roz- 
czarowanie. Owszem, miejsców- 


ki były, ale wcześniej. Trzeba 
swoje odstać. Odstały więc i po- 
szły na grany tego dnia drugi 
spektakl. Kiedy się skończył, Go- 
ska nie potrafiła nawet klaskać. 
Stały oniemiałe, zafascynowane, 
trochę zdziwione, że można prze- 
żyć coś tak fantastycznego, pory- 
wającego... 

Następnego dnia Gośka wycią- 
gnęła Martę. A potem... Potem 
tylko sprawdzały, kiedy grają 


„Motro” I szły do toatru, Zresztą 
„do teatru' przestały chodzić |uż 
po kilku piorwszych przoedstawie- 
niach. Zaczęły chodzić na „Mot- 
ro". 

ajpierw spodobała im się 

muzyka. Niesamowicie moc- 
na, niepowtarzalna, grana przez 
15 muzyków, pod batutą kompo- 
zytora pana Janusza Stokłosy. 
Potem wykonawcy — szaleni, wy- 
sportowani; akrobacje, bieganie 
po ścianie... to zapierało dech 
w piersiach. A pośród tego po raz 
pierwszy w Polsce zastosowane 
na tę skalę efekty laserowe. 

Uczucie, które teraz już nazy- 

wają uwielbieniem dla ,„Metra”, 
wciąż rosło. Nie przeszkadzało 
im, że starsi widzowie uważali, że 
muzyka jest zbyt głośna, a ak- 
torzy skaczą na scenie jak małpy. 
Obserwowały młodzież, tych, któ- 
rzy przychodzili, siadali i oczy 
otwierały im się coraz szerzej. 
A potem biegli do kasy, by kupić 
bilet na kolejny spektakl. Gośka 
twierdzi, że najlepiej odbiera się 
go po kilku razach, kiedy zdąży 
się ochłonąć, przyzwyczaić do 
tych wszystkich nowości, których 
w naszym teatrze nie było. 

ne, mniej więcej do dwu- 

dziestego przedstawienia, 
wchodziły na wejściówkę. Potem 
zawarły z panem Józefowiczem 


umową. Jośli będą do toatru przy: 
chodziły w koszulkach z wyhał- 
towanym napisem — „Molro” 
— w których zacząly tu przycho* 
dzió jako plorwsza — wolno Im 
wohodzić wojńciom dla aktorów, 
za darmo, 

Teraz, klody zbliżają alą do 50 
obejrzanych apoktakli, nia cho* 
dzą już na „Motro”, chcą tylko 
być z tymi ludźmi — wlaściwio 
amatorami, bo nikt z nich nie byl 
wozośnioj zawodowym aktorom 
— którzy aprawiili, ża przeżywają 
coń, czogo słowami opisać nia 
potralią, 

nóka uważa, żo być możo 

bierze sią to stąd, |ż bardzo 
długo, właściwio odkąd pamięta, 
była harcorką. Teraz zaś, kiedy 
w drużynie coś się popsuło, lu- 
dzie odoszii, zabrakło tego środo- 
wiska, jego inności. Inni byli lu- 
dzie w harcerstwio, Inni są cl 
tutaj, w „Metrze”. Chce się z niml 
być. A kiedy nie można, kiedy jest 
przerwa w graniu, dostaje bzika. 
Dobrze, że chociaż może ich po- 
słuchać, bo muzyka i piosenki 
z „Metra'” właśnie, za sprawą 
pana Kubiaka, pojawiły się na 
kasetach magnetofonowych. 

Mama Gośki była już na „Met- 
rze'' pięć razy. Dopóki nie poszła 
pierwszy raz, nie była zachwyco- 
na wieczornymi wyjściami z do- 
mu. Teraz już je toleruje. Gorzej 
jest w szkole — niektórzy nauczy- 
ciele i koledzy widzą w tym ich 
zauroczeniu coś' niezdrowego. 
l tępią totalnie. Baśka z jedną 
tylko nauczycielką może sobie 
o „Metrze” porozmawiać. Kole- 
dzy machają ręką, gdy tylko za- 
czyna o nim mówić. Kto wie? 
Zazdroszczą, że ona coś ma... 
czymś żyje...? 

Nienormalne? Dlaczego one? 
Anieci, którzy się w „Metrze'”' nie 
potrafią zakochać? Chociaż... 


— Gdyby pan Kubiak zainteresował się nami, może pomógłby trochę 
przy wyjeździe z „Metrem” do Stanów... Do końca życia nosiłabym 
koszulki z napisem BATAX — mówi jedna z bohaterek reportażu. 

To właśnie pan Wiktor Kubiak (na zdjęciu), właściciel -.PZ BATAX, 
sfinansował przygotowania i wystawienie „Metra”. 


Najpierw był pomysł, tekst pań Agaty i Maryny Miklaszewskich. 
Wkrótce zaś wojaże po kraju i poza nim reżysera i choreografa, pana 
Janusza Józefowicza, w poszukiwaniu utalentowanej młodzieży, która 
chciałaby czegoś w życiu dokonać, przeżyć dużo więcej niż to, co niesie 
codzienność. Potem dwa miesiące katorżniczej pracy podczas wakacji 
1990. Wreszcie finał, premiera „Metra”, do którego muzykę skom- 


ponował pan Janusz Stokłosa. 


A efekt? Możecie zobaczyć w Teatrze Dramatycznym w Warszawie, 
pod którym już jakiś czas przed spektaklem gromadzą się grupki fanów 
„Metra” i tych, których przywiodła tu ciekawość rzeczy, jakich dotąd 


w Polsce nie było. 


(br) 
Fot. WOJCIECH GLINKA 


Spoktaki może sią podobać lub 
nie. One chodzą i jest to Ich 
prywaino azaloństwo, Choć to 
glupio brzmi = rodzaj uzaloż: 
nienia. 

Gdyby „Motro” naglo przesta- 
to latnioć, tak kamo nagle umar= 
labym, To cytat ze spoktakiu, któ: 
ry przytacza Baśka, klody pytam, 
co bądzie, jak aktorzy wyjadą do 
Stanów albo... przestaną grać. 
Żadna z nich sobio tego nio wyob- 
raża, Mio wiedzą, co alą z nimi 
wówczaa stanio. Owszem, uwa- 
żają to za jakiś stan paranoi, ale... 
niewiele mogą poradzić. „Pienią- 
dzo, pieniądze...” — śplowają 
w „Matro”., Właśnie. Chcą jechać 
z teatrom do Ameryki. 

Marta załatwiła sobie już pracą 
w Szwacji. Chco zarobić na prze- 
lot samolotom. Baśka zapropono- 
wała corowanie niszczonych 
podczas przedstawień strojów. 
Pan Józefowicz już się zgodził. 
Aby tylko starczyło na samolot, 
a potem zobaczą. Owszem, 
w kraju trwają juź eliminacje dla 
młodych ludzi, którzy wypełnią 
lukę, będą grali „Metro”, kiedy 
tamci wyjadą. Ale dziewczyny 
zgodnie twierdzą, że to juź nie to 
samo. Że Robert... Że inni... 

N a stole leży program „Met- 
ra" upstrzony autografami 
wykonawców. Najpierw zaczęli 
się poznawać. Biegały za każ- 
dym, kto pojawił się w przerwie 
w kuluarach, lub czatowały przy 
wyjściu. Tam właśnie „napadły” 
całkiem znienacka i nastraszyły 
Bogusława Lindę, który przez ja- 
kiś czas w ,„Metrze'' występował. 
Nikt wtedy jeszcze autografów 
nie zbierał. Były pierwsze. Ak- 
torzy, starsi od nich o trzy, pięć 
lat, najpierw byli zaskoczeni, po- 
tem dumni, że ktoś pragnie mieć 
pod zdjęciem ich podpisy. Mili, 
bezpośredni... zwykli... Raz to na- 
wet weszły z kwiatami za kulisy 
one stremowane, i nie mniej 
wszyscy dostali, d Jkochańsi 

i wet po trzy... 

Viedzą już, że B: ;*a, Gośka 
i. arta chcą z nim jechać do 
An :ryki. Andrzej, j "en z wyko- 
ne 'ców, zażartow. nawet, że 
jesu zobaczy je na sali na Broad- 
wayu, nie daj Boże w tym samym 
miejscu, gdzie siedzą zwykle 
w Teatrze Dramatycznym — uklę- 
knie na scenie, wybuchnie śmie- 
chem i zejdzie z niej na zawsze. 
Z radości! Nie wierzy, że można 
ich tak uwielbiać... 


TOMASZ BRUNNER 

PS Więcej na temat „Metra w wy- 

wiadzie z panem Januszem Józefowi- 

czem już w jednym z pierwszych 

numerów wrześniowych. | mnóstwo 
kolorowych zdjęć! 


Czy macie już podręczniki szkolne? Jeśli nie, nie 
martwcie się. Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne 
nie próżnowały ostatnio i wydały aż 27 milionów 
książek! Prawie wszystkie podręczniki znalazły się 
w księgarniach na czas, to znaczy przed wakacjami. 
Ze względu na duże zmiany w programach szkol- 
nych lekko opóźnione są tylko podręczniki do historii 
dla klasy VII szkoły podstawowej oraz do Il i IV 
liceum ogólnokształcącego. Powinny one trafić do 
księgarń podczas wakacji lub we wrześniu. Kto ich 
jeszcze nie kupił, niech cierpliwie poczeka. 

Niestety, nowe podręczniki są w tym roku bardzo 
drogie. Komplet książek do szkoły podstawowej 
kosztuje średnio 150 000 zł. Najdrożej podręczniki 
kosztować będą ósmoklasistów — 169 000 zł, naj- 
taniej trzecioklasistów — 91 900 zł. 

Najdroższe podręczniki to: 

Język polski dla klasy V — 25 000 zł 

Biologia dla klasy V — 25 000 zł 

Fizyka dla klasy VII — 24 000 zł 

Geografia dla klasy IV — 23 000 zł 

Jak zapewniły nas Wydawnictwa Szkolne i Peda- 


DROGIE PODRĘCZNIKI 


gogiczne, jakość podręczników w tym roku będzie 
zdecydowanie lepsza niż w latach poprzednich. 
Wszystkie są szyte, a nie sklejane, jak do tej pory. - 
Nie powinny więc rozpadać się już po kilkukrotnym 
użyciu. Wszystkie książki dla_klas najmłodszych 
(|-IV) mają wzmocnioną lub twardą oprawę. 

UWAGA! Ważna wiadomość dla przyszłych polig- 
lotów! W zapowiedziach Wydawnictw Szkolnych 
i Pedagogicznych znaleźliśmy wzmianki o dwóch 
nowych, podobno rewelacyjnych podręcznikach do 
nauki języka francuskiego. Jeden z nich zatytułowa- 
ny „Trampoline'”' przeznaczony jest dla ośmiolatków 
(w komplecie będą również ćwiczenia i kaseta), 
drugi pt. ,,„Le franqois des affaires'' dla szkół śred- 
nich. Obu książek szukajcie w księgarniach na 
przełomie września i października. 

Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne spisały się 
w tym roku na piątkę. Tyle że zawartóść tornistra 


CO DO TORNISTRA? 


p 
ZEGNAJCIE LOPY. 
MUSIMY zaa 
STARYM NA NASZE 
PODRĘCZNIKI ! 
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sporo będzie kosztowała. Rozejrzyjcie się więc 
wśród starszych kolegów. Może nie wszystkie wa- 


sze podręczniki muszą być w tym roku nowe... 


(iz) 


radości kilka kóz. Były one jednak tak płochliwe, tak 
zwinne i szydkie w biegu, że podejść je było rzeczą 
najtrudniejszą na świecie. Nie zniechęciłem się tym 
wszakże i obmyśliłem na nie pewien sposób. Zau- 
ważyłem, że ilekroć ujrzały mnie w dolinie, to 
chociaż były na skałach, uciekały w szalonym 
popłochu. Natomiast, gdy pasły się w dolinie, ja zaś 
znajdowałem się na skałach, nie zwracały na mnie 
uwagi, z czego wywnioskowałem, że wzrok mają 
w dół zwrócony i niełatwo dostrzegają przedmioty, 
znajdujące się ponad nimi." 


Czy zdajesz sobie sprawę, ile drobnych z pozoru szczegółów 
umyka zazwyczaj twojej uwadze? Codzienne życie w świecie otacza- 
lących nas przedmiotów, ułatwiających naszą egzystencję „wy- 
tworów cywilizacji” — pozbawia człowieka naturalnego zmysłu 
spostrzegawczości | orientacji w naturze. Przeprowadź następującą 
próbę. Wyszukaj odludne miejsce, usiądź, zamknij oczy, skoncentruj 
się... 

Po chwili usłyszysz brzęczenie muchy. Oho! Coś zaszeleściło 
w trawie... Może jaszczurka albo polna mysz? Z dala dobiega głos 
niezmordowanego skowronka, wyśpiewującego nad polem swoje 
trele, a z lasu słychać pracowite stukanie dzięcioła. Wciągnij powoli 
powietrze — czujesz?... Przez zapach sosen dochodzi woń pobliskiej 
wsi — dym, zapach ogrodów, bydła, pól, wilgoci ciągnącej od stawu, 
swąd spalin. Obracasz głowę i teraz czujesz las, świeże sągi 

» drewna... 3a, przysiągłbyś, że czujesz dzikiego zwierzal 

Naśliń rozdrza! Dzięki temu wyostrzy się twój węch: pies, jeleń, lis 
— właśne dlatego mają w! gotne nosy. Naucz się rozpoznawać 
zapachy - - przyda ci się to 1a co dzień, ostrzeże wcześniej przed 
niebezpieczeństwem. 

Jeśli te: «z wyczuwasz już to, czego poprzednio nie dostrzegałeś 
— jesteś na dobrej drodze, przywołałeś uśpioną, naturalną czujność 
twoich zmysłów — masz teraz szansę zostać TROPICIELEM. (o) 
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- pławnago afowe +." nę. Ę 
polędynezej asoty, możemy się do- | _ Był tręcio i ay. Niósł na pie- 
Wiedzieć choćby od Piętnazka. który chód m I wedi ości 
ażlukę tropienia opanował otł dziec aż na piach | twa razy bagaż 
Ka, Gdyby żył dzimiaj, powiędziałny -_zstihąt nu się z barków na ziamię, 
tak , ć zestawiając na niej wyraźne odci 


— Szedłem śladami nłarazego 


mężozyzny. Widać była z nich wyra: pół uda, jel odbicie pozoe 
tnie, że podpiarał się kijem! utykał jaja na piasku w miejacu, gdzie na 
chwilę przyaladł. Nie spodziawał 314 


pogoni, bo trop szedł prosto, baż 
kluczenia | zaciarania śladów. 
Każdy, najdrobniajazy nawoat 
szczegół śladu może być żródłem 
Istotnych Informacji. Tropiciel, okre- 
4llwszy rodzaj | stan obuwia, wnias= 
kuje o zawodzie piechura, jego wia- 
ku, stopniu zamożności, a nawat 
; z o calu marazruty 
Ciężkie abuwie zdradza pracow= 
nika fizycznego, w gumowcach cho- 
dzi zazwyczaj rolnik lub robotnik 
: W leśny. Trudno sądzić, by na co dzień 
j chodził w nich urzędnik z miasta, 
czy też piechur-turysta przybywają 
(4) cy z daleka. Schodzone lub repero- 
= 
* 


M 


wane  zolówki, zdarte obcasy 
— świadczą o kiepskim położeniu 
finansowym właściciela. Odcisk te- 
„ nisówek czy adldasów pozostawiła 
prawdopodobnie osoba młoda, być 
może wczasowicz, który wybrał się 
do lasu na spacer. 
S Wiele emocji dostarcza również 
tropienie śladów zwierząt. Trzeba 
ZĄ w tym wypadku jednak nauczyć się 
rozpoznawania poszczególnych 
tropów. Warto przy tym wiedzieć, że 
to samo zwierzę inne ślady zosta- 
wia idąc, inne zaś biegnąc. W języku 
myśliwych lis raz „sznuruje* (sta- 


na lewą nogę, bo ta stopa odciskała 
się mniej wyraźnie i była lekko 
skrzywiona. Ta wysoki i tęgi męż- 
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Na rys. A widziaz trop dzika. Gdbi- 
tki łap z lewej strony pozostawiło 
zwierzę ldąca spokolnie; po prawoj 
—błegnąca. Na rys. B z lewej strony 
— [rop spokojnie idącego jelenia, 
z prawoj — trop spokojnie lóącej 
tani, samicy jelenia. Zauwaź, że 
trop jefenfa jest szerszy, a odciski 
racic kardzie| rozchylone na boki 
niż u łani. (sł) 


konując jednocześnie szereg czyn- 
ności: idzie, biegnie, czołga się, 
utyka, podpiera się kijem, chodzi na 
czworakach — pomysłowość może 
być tutaj niewyczerpana. Drugi 
z ćwiczących po pewnym czasie 
rusza jego śladem | odgaduje czyn- 
ności, które tamten wykonywał. Po 
spotkaniu odczytuje tropionemu re- 
jestr jego zachowań. W drodze po- 
wrotnej następuje zmiana ról. 

Kto wykazał więcej pomysłowo- 
ści w „dru <owaniu'*' tropów? Kto 
najtrafniej c 1gadł kolejne czynności 
i zachowan a tropionego? (0) 


ĆWICZENIA 
TROPICIELI 


Każdy, tym bardziej początkujący 
tropiciel musi nieustannie dosko- 
nalić swoją umiejętność czytania 
śladów. Jeśli jest was dwóch lub 
więcej, możecie zorganizować ćwi- 
czenia tropicieli, 

Umawiacie się, że jeden z was, 
idąc piaszczystą, leśną lub polną 
drogą, zostawia wyrażne ślady, wy- 


Ą PIĘTASZ- 
KOWA 
ZAGADKA 


Często zdarza się, że 
jedne tropy zachodzą 


na drugie. Czasem po- 
maga to odczytać czas 
| okolicznaści ich po- 
wstania Oczywiste 
jest że ślad ludzkiej 
stopy odciśnięty na tro- 
pie sarny świadczy, że 
ktoś szedł już jej tro- 
pem. Równa linia na 
drodze (rys. A) i ślady 
stop obok niej sugaru- 
ją, że szedł tędy ktoś 
z taczką. Pchał ją jed- 
nak czy ciągnął? 

Co oznaczają ślady 
przedstawione na rys 
B? (0) 
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ZAJRZYJ DO TYCH KSIĄŻEK 


Jeżeli chcesz uzupełnić i rozwinąć swoje umiejętno- 
ści trapiciala przyrody, zajrzyj do książek, które ci 
polecamy. Niestety można je znałeżć już tylko w biblio- 


W.A. Chmielewski: Tropy i śladyzwierząt, Warszawa: 
F.A. Elstner: Na tropia przygody. Katowice 1989. 


w. Tyrakowski: Z przyrodą na ty, Warszawa 1982. 
J. Stykawski: Zastęp, zbiórka (wiosna. lato, jesień), 


Tropienie, podglądanie mieszkańców lasu nale- 
ży do zajęć najbardziej pasjonujących. Pamiętajmy 
jednak, że las jest ich domem, my zaś jesteśmy tu 
tylko gośćmi. To zobowiązuje nas do odpowied- 
niego zachowania się— cichego, niezauważalnego 
podglądania życia leśnych mieszkańców. Moga to 
być „ławy” lornetką, aparatem fotograficznym lub 
magnetofonem. Przestrzegaj wtedy następujących 
zasad: 

Poruszaj się jak najciszej | jak najspckoiniej, 
miej „oczy dookoła głowy”, rozglądaj się bacznie 
i obserwuj, często przystawaj i nasłuchuj. 

Bądź czujny i uważny — zwierzęta przeważnie 
doskonale „maskują się” w leśnym tle, są trudne do 
wypatrzenia, za ta same widzą z daleka każdego 
intruza. 

Do miejsca, w którym spodziewasz się zastać 
zwierzynę leśną, zbliżaj się zawsze pod wiatr 
pawoli | bezszmerowo — twój zacach lub odgłos 
poruszania się moze ją szybka wypłoszyć. 

Najlepszą metodą obserwacji jest cierpiiwe 
„zasadzenie się" w dogodnym, zamaskowanym 


miejscu — w kępie krzaków, za drzewem we 


wgłębieniu terenu. Przydatny jest strój maskujący: 
który upodobni obserwatora da otoczenia. ZG 
Pamiętajcie jednak, że zakazane jest niecokoje- 
nie zwierząt chranionych, nawet bezkrwawymi io- 
wami! Gdyby każdy młody tropicieł chciał je zoba- 
czyć z bliska, nie miałyby one ani chwili spokoiu. (9) 


CO ZNAJDZIESZ NA TEJ STRONIE 
W NASTĘPNYM NUMERZE: © ao- 
binsonowskie EKO-OKU — zadanie 
dla ciebie! ©) Jestesmy przeciw 
ekopułapkom $$ Lapaj pustynię: 


CICHO STĄPAJACE 
MOKASYNY 


Najlepsi tropiciele śladów — |n- 
dianie — używail do chodzenia 
miękkich, skórzanych mokasynów. 
Obuwie to pozwalało im poruszać 
się niezwykle cicho i nawet w ciem- 
nościach wyczuwać stopą każdą 
przeszkodę, gałązkę czy patyk. któ- 
re mogłyby zdradziecko trzasnąć 
pod ich ciężarem 

Chcasz spróbować chodzić” jax 
Indianin? To baruzo proste! Na skó- 
rze (lub grubym materiale) zrób o0- 
rys swojej stopy, dodając z każdał 
strony po 1 centymetrze. To będzie 
podeszwa. Teraz, posługuiąc Się 
rysunkiem, wytnij cholewki, prze- 
krół je wzdłuż (długie nacięcia! 
| w pogrzex (krótkie nacięcieł. ZSZY| 
cholewki z podeszwami ściegiem 
na okrętkę: Przez. cholewki prze- 
wiecz jeszcze rzemyki du obwiąza- 
nia” ich wokół kostki... | już masz 
ciefe buty dia tropiciata! (0) 
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Juan Antonlo Sama- 
ranch, prezydent MKOI, 
pochodzi z Barcelony. 
Chyba dzięki niemu Hl- 
szpanie są gospodarza- 
mi XXV igrzysk 


25 lipca 1992 roku na Stadionie Olimpijskim w Barcelonie zapłonie 
przyniesiony z Grecji ogień... Stollca hiszpańskiego reglonu — Katalo- 
nil — już dziś kończy przygotowania do przyjęcia kliku tysięcy najlep- 
szych sportowców świata. Tak przynajmniej twierdzi sam Juan Antonio 
Samaranch, prezydent Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. 
Pochodzi z Barcelony. Tu grał w hokeja i piłkę nożną, tu niegdyś 
żeglował | stawał na bokserskim ringu. I chyba dzięki niemu Hiszpanie 
są gospodarzami jubileuszowych igrzysk. 


B arcelona wielokrotnie ubie- 
gała się o przyznanie funkcji 
organizatora olimpiady. Po raz 
pierwszy chciała ją przeprowa- 
dzić już w roku 1924. „„Przetarg”” 
wygrał wówczas Paryż tylko dla- 
tego, że prezydentem MKOI był 
Francuz Pierre de Coubertin. Pó- 
źniej Barcelonę ubiegł Berlin 
(1936), a następnie Monachium 
(1972). Wreszcie czwarta próba 
zakończyła się sukcesem. Usły- 
szeliśmy o tym 17 października 
1986 r. Zapewne decyzja olimpij- 
skich władz była... ukłonem 
w stronę szefa. Samaranch moc- 
no zabiegał o igrzyska w swoim 
rodzinnym grodzie. 

Jego mieszkańcy kochają 
sport. Uwielbiają zwłaszcza piłkę 
nożną. Tu przecież istnieje jeden 
z najsłynniejszych, nie tylko na 
naszym kontynencie, klubów 
— FC Barcelona (założony już 
w roku 1899), wielokrotny lider 
hiszpańskiej ekstraklasy, zdoby- 


wca najznakomitszych trofeów. 
Jego barw broniła cała plejada 
futbolowych gwiazd: Zamora, 
Martinez, Kubala, Suarez, San- 
cho, Kocsis, Csibor... Katalończy- 
cy, w których drużynie występuje 
reprezentacyjny bramkarz Zubi- 
zarreta, niedawno wywalczyli mi- 
strzostwo kraju, usunęli w cień 
nawet Atletico i Real Madryt. Chy- 
ba będzie o nich głośno i w tego- 
rocznych rozgrywkach o europej- 
skie puchary. FC Barcelona bar- 
dzo lubi je kolekcjonować. 

W drugim co do wielkości mieś- 
cie Hiszpanii znajduje się aż 1300 
przeróżnych obiektów  sporto- 
wych. Nie było więc kłopotów ani 
z organizacją Il Igrzysk Śródzie- 
mnomorskich (1955), ani z mist- 
rzostwami świata — w piłce noż- 
nej (1982), kolarstwie (1984) i sze- 
rmierce (1985), ani w ostatnio 
przeprowadzonych zawodach 
lekkoatletycznych o puchar świa- 
ta. Wspaniałe plaże (15 km długo- 


W wiosce olimpijskiej będą mogli przebywać wszyscy zawod- 
nicy przez cały czas trwania igrzysk. Ale na koszt macierzystych 
komitetów narodowych. MKOI zapewnia każdej ekipie: 

— 8000 dolarów amerykańskich na wyposażenie w sprzęt, 


ubiory, lekarstwa itp.; 


— 800 dolarów amerykańskich — jako ekwiwalent za start 


każdego sportowca; 


— zwrot kosztów pobytu w wiosce olimpijskiej oraz podróży do 
Barcelony dla ośmiu osób z poszczególnych reprezentacji. 
xxX 
Są obawy, że Centralny Stadion Olimpijski nie pomieści wszyst- 
kich chętnych, którzy zechcą obejrzeć ceremonię otwarcia i za- 
mknięcia igrzysk. Na jego trybunach znajduje się tylko 50 000 
foteli. Rozważano więc możliwość przeprowadzenia oficjalnych 
uroczystości na stadionie piłkarskim, który mieści ponad 100 000 
widzów 
xXx 
Podczas igrzysk działać będą liczne laboratoria antydopin- 


gowe. Przebadani zostaną niemal wszyscy medaliści i wyryw- 
kowo pozostali zawodnicy. Korzystający z niedozwolonych środ- 
ków farmakologicznych będą zdyskwalifikowani j pozbawieni 
praw olimpijskich. 


xXx 
Nad bezpieczeństwem sportowców czuwać mają tysiące spec- 
jalnie przeszkolonych umundurowanych i cywilnych agentów. Do 
wioski olimpijskiej będą mogli wejść tylko jej mieszkańcy oraz 
kierownicy poszczególnych ekip. 
xXX 
Coraz częściej mówi się o zmianie na stanowisku prezydenta 
MKOI. Następcą Antonio Samarancha będzie zapewne 49-letni 
lekarz, szef Belgijskiego Komitetu Olimpijskiego. 
xxx 
Program XXV igrzysk obejmuje 28 dyscyplin. Ponadto przep- 
rowadzi się zawody pokazowe z taekwondo, hokeju na wrotkach 
i pelocie baskijskiej. Jest to ludowa gra Basków — o jej zasadach 
jeszcze w „Świecie Młodych” napiszemy. 


rok XXV Igrzyska Olimpijskie-Barcełona'92 


Ukłon w stronę szefa? 


ńcl), katalońskie przysmaki I ty 
aiąco zabytków ściągają do Bar- 
celony również zwykłych turya- 
tów. Wazyacy podziwiają przecu- 
downą satarówką (Barrio Gotlco), 
pamiętające atarożytnych Rzy- 
milan mury obronne, pałace z XIV 
atulecia, liczne muzea | nowo- 
czesność Ensache, niedawno 
zbudowanej dzielnicy. Turyści 
chwalą toż znakomity mikrokil- 
mat | czysto powietrze, którego 
nie zatruwa nawot dymiący ko- 
min. Cały przemysł (głównie olo- 
ktronika, komputory, farmacouty- 
ka i samochody) podporządkowa- 
ny jest ochronie środowiska | bla- 
da firmie, która nie przestrzega 
ekologicznych norm. 


a Ślsagukktk dumni są rów- 
nież ze swego dorobku kul- 
turalnego. W Ich stolicy powsta- 
wały przecież obrazy światowej 
sławy surrealisty Salwadora Dali, 
w niej pracował Pablo Picasso, 
bodajże najwybitniejsza indywi- 
dualność twórcza XX wieku. Miło- 
śników muzyki klasycznej kusi 
założona jeszcze przez Pabla Ca- 
salsa (kompozytora hymnu poko- 
ju dla Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych) orkiestra symfonicz- 
na i wiolonczelowe konkursy jego 
imienia, a także organowe kon- 
certy, które odbywają się w kate- 
drze Santa Eulalia i kościele Nos- 
tra Seńora de Belem. 
Przybywający na igrzyska kibi- 
ce będą mogli więc podziwiać nie 
tylko sportowych herosów. A mia- 
sto starannie przygotowuje się do 
ich przyjęcia. Zawody olimpijskie 
gwarantują przecież Katalończy- 
kom spore dochody. Oblicza się, 
że wyniosą one około 400 milio- 
nów peset. Rada miejska Barce- 
lony, z burmistrzem Pasqualem 
Maragall na czele, oczekuje pół 
miliona zagranicznych gości. 
Wszystkim zagwarantowano ho- 
telowe miejsca w najbliższym są- 
siedztwie olimpijskich aren i na 
luksusowych transatlantykach 
zakotwiczonych w porcie. Ustalo- 
no już ceny biletów wstępu na 
sportowe obiekty. Wynosić one 
będą od 750 do 9000 peset. Naj- 
droższe — na ceremonię otwar- 
cia i zamknięcia imprezy oraz na 
finały w lekkiej atletyce, piłce no- 
żnej, boksie, koszykówce i szer- 
mierce. W sumie przewiduje się 
sprzedaż 6,5 miliona kart wstępu. 


ioska olimpijska — Parc de 

Mar — otwarta zostanie już 
11 lipca. Przewidziano w niej na- 
wet pomieszczenia do ceremo- 
niałów religijnych różnych wy- 
znań, hale i boiska treningowe, 
bezpłatne szpitale, a liczne re- 


Więcej niż w Seulu 


Oblicza się, że do Barcelony 
przyjedzie około 10 500 zawod- 
ników i zawodniczek oraz ponad 
5000 trenerów, lekarzy i masażys- 
tów. Właśnie tyle miejsc noclego- 
wych zarezerwował dla nich Mię- 

narodowy Komitet Olimpijski. 

lęcioboju nowoczesnym, teni- 
sle i gjmnastyce wystąpi 1340 spo- 
rtowców (w Seulu było ich 1049), 
w grach zespołowych — 1736 (w 
Seulu 1578) I w pozostałych dys- 
cyplinach — 7368 (w Seulu 6131). 


Organizatorzy igrzysk są prze- 
konani, że w Hiszpanii znajdą się 
przedstawiciele wszystkich kra- 
jów. Przypominamy, że reprezen- 
tanci Madagaskaru, Etiopii, Se- 
szell, Kuby, Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i Albanii 
w Seulu nie występowali. 


Plakat 

z maskotką 
„Cobl”, 
Hiszpanie 
liczą na 


masowy 
zjazd 
turystów 1... 
pleniądze 


Repr. 
MIECZYSŁAW 
WŁODARSKI 


stauracje i bary serwować będą 
menu składające się z narodo- 
wych potraw wszystkich uczest- 
ników igrzysk. Każdy znajdzie 
w nich nie tylko to, co lubi, ale też 
co nakazuje obowiązująca w jego 
kraju religia i obyczaje. 
Hiszpanie nie żałują pieniędzy. 
Z ogromnym rozmachem moder- 
nizują nie tylko olimpijskie areny, 
ale też drogi, lotniska i telekomu- 
nikację. Są przekonani, że XXV 
igrzyska udadzą się pod każdym 
względem. Wydatki zwrócą się 
więc z nawiązką, a Barcelona 
stanie się jeszcze piękniejsza 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


Bez papierosów 


W olimpijskiej wiosce nie bę- 
dzie można kupować papierosów. 
Wprowadzi się również zakaz 
sprzedaży wszelklego rodzaju na- 
pojów alkoholowych, nawet piwa. 
Organizatorzy XXV igrzysk uwa- 
żają, że tego rodzaju używki nie 
powinny wchodzić w skład diety 
sportowców. 


Hiszpanie coraz mniej palą i IO 
pragną wykorzystać do kampanii 
antytytoniowej. Zakaz palenia ma 
obowiązywać na większości spor- 
towych obiektów. 


Czy to nie idlotyz 


deste na kolejnych twłeżentach zespołu panto: 
iminy, Noga w górę, noga w dół, ueztywnić pałee, 
napiąć (mięśnie, przerzut lewy, noga w górę, noga 


w dd, veżtywnić.. 


wst duszno | gorąco My czerwoni, zelajani, leje się 
£ has pół. Zmęczone, ciężkie oddechy, Ktoś postękuje 
sie wytrzymam, już ile mogę” Ktoś wścieka się, gdy 
po taż uwudziesty must powtarzać, ulepszać jeden 
tuch głową źreżygnowanie w oczach: nie, więcej łu nio 
Przykdę, nie dam rady, ża słaba jeste, nie wytrzymują 
tepa Jest to gropa adeptów, początkujących. Nie 
(wieżą jeszeże nawet toku, a. już widać etekty! ich 
ciała są sprężyste, wyczyniają niemalże cuda z ręko- j 
ma, nogami, teh kroki są nadzwyczajnie elastyczne... 
Obsetwuję ich | zastanawiam się, skąd mają tyle sil, 
"aby elągle, ha nowo doprowadzać się do krańcowego 
zmęczenia. Przecież wycieńczeni ćwiczeniami ledwo * 
towiekają się do dow, przecież Gocha ucleka ze 


m 


Jani dó szatni, gdy po taż ósmy ałyszy, że robi coś źle, 
boźnadziejnie... 

Skąd w nie tyle uporu? 

| jesżeze sami proponują dodatkowe zajęcia na 
wakacje! Zamiast spokojnie wylogiwać się na plaży... 

Skąd w nich tyle uporu? 

Mati Po kolejnym troningu stwierdzam: nigdy wią: 
cej. To idlotyżiw, aby dobrowolnie znęcać nią nad 
samym sobą. Po czym... spokojnie pakuję kostium 
| udaję się na kolejno ówiczenia. 

Powledzcle sami — czy to nio Idlotyzm?7? 


Pauja 
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Pisałem kledyś o przypadku 
wręcz wygnania z Ryblenka ludzi 
chorych na AIDS. Sądziłem, że 
sytuacja taka Już się — w bądź co 
bądź cywilizowanym kraju, za ja- 
ki uważa się Polskę — nie po- 
wtórzy. Płonne nadzieje... 

Wypadki w Piastowie, które śle- 
dziłem z zapartym tchem, dobiły 
mnie | moją wiarę w europejs- 
kość Polaków. Tym razem chory- 
ml na AIDS zajęli się księża 
Stworzyli dla nich dogodne waru- 
nki do życia właśnie w Plastowie 
Z czym się to spotkało? 

W III programie Polskiego Ra- 
dla słuchałem wypowiedzi miesz- 
kańców tej miejscowości. Jakaś 
starsza pani stwierdziła, że hit 
leryzm to pestka w porównaniu 
z chorymi na AIDS, Inna opinia 
brzmiała: Niech oni nawet sobie 
żyją, byle nie w Piastowie. Gdzieś 
ha odludziu, w lesle, z dala od 


społeczeństwa Tłumaczenia 
księży nic nie pomagały, przery- 
wano lm okrzykami typu: Won 


klecho z Piastowa! Precz morder- 
cył Oni zabiją wszystkich miesz- 
kańców naszego miasta! Jeśli nle 
odejdą, podpalimy ich budę, 
niech się smażą! 

Ludzlell! Przecleż to średnio- 
wlecze! Każdy ma prawo do ży- 
cla, czy jest chory, kaleki I biedny, 
czy leż zdrowy I bogaty. Czy ktoś 
leimu zaprzeczy?! 

Wydawałoby się, że nie, a jed- 
nak mieszkańcy kolejnego już 
miasta w Polsce dają śwladec!- 
wo, że nie podzielają lego po- 
glądu. A czy pomyśleli o tym, że 


chorzy na AIDS to ludzie skazani 
na śmierć? Czy postawili slebie 
w Ich sytuacji? 


Ośmieszamy się „dążeniem do 
Europy”, do której dzięki takim 
Jak mieszkańcy Plastowa | za sto 
lat nle dotrzemy 


Płotr H. Kasiński 
4 — TRIUMFwirat 


„Piwnica pod Baranami'* — słynny kabaret Plotra Skrzyne- 
cklego. Takl trochę nie z naszych czasów, bo pelen poezji, 
dandysowsko-młodopolskiego wdzięku: te czernie, żaboty, 
zarzucone niedbale szaliki... 

W „Piwnicy” jestem bardzo zakochana | zawsze bardzo 
chciałam z klmś „stamłąd” porozmawiać. Ale chociaż udało 
mi się kilka razy zlapać na parę chwil Jacka Wójcickiego, 
zamienić parę słów z panią Anią Szałapak, powiedzieć 
„dzień dobry” Grzegorzowi Turnauowi, to... nigdy nie udało 
mi się porozmawiać z nimi tak naprawdę. Po prostu miałam 
wrażenie, że jednak są trochę nie z tego świata. 

Pana Michała Póltoraka zauważyłam na recitalu Anny 
Szałapak właśnie. Grał na skrzypcach | śpiewał z nią 
w duecie jedną piosenkę „O wielkiej miłości mrówki i słonia”. 
Kiedy gorącym basem zapewnił po raz ostatni, że wspo- 
mnianą wyżej mrówkę kocha, a później tak jakoś nieśmiało 
wrócił na swoje miejsce, do skrzypiec, pomyśldłam, że ten 
pan z brodą jest chyba troszeczkę inny od pozostałych 
członków „Piwnicy”. Taki... bardziej „po prostu”. | ciekawa 
byłam bardzo, w jaki sposób ktoś taki skromny, nieśmiały 
znalazł się w diablo przecież snobistycznym kabarecie. 

*x*kx* 

Na początku, jeszcze w czasie studiów (wydział pedagogi- 
czny Wyższej Szkoły Muzycznej) grał w „Słowiankach” 
— zespole uprawiającym, zgodnie z nazwą, muzykę Słowian. 
Wszystkich: I tych z południa, których nieparzyste rytmy są 
dla nas raczej egzotyczne, i nasze rodzime krakowiaki. 

Któregoś dnia kolega, znający go z zespołu, zaproponował 
mu zastępstwo za chorego skrzypka w grupie towarzyszącej 
Markowi Grechucie. Pan Michał zgodził się i w ten sposób 
trafil do zespołu, który później stał się słynną „Anawą”. To 
początkowe zastępstwo okazało się pracą na najbliższych 
piętnaście lat. Marek Grechuta bywał czasem w „Piwnicy pod 
Baranami", występowała tam też „Anawa'”. Kiedy więc 
grupa się rozpadła, pan Michał został w kabarecie. 

Na samym początku trudno mu było przestawić się na inny 
rytm pracy, przywyknąć do specyficznej, zadymionej nieco 
atmosfery „Piwnicy...”, ale.. Ma w sobie ona podobno 
magnes. A magnes ów działał tym razem mocno i skutecznie. 
Przyciągał choćby różnorodnością granych utworów. U Mar- 
ka Grechuty po paru latach pracy wszystkie piosenki były 
znane aż do znudzenia. Co do nuty. Grał więc praktycznie 
cały czas to samo, nieraz dochodziło wprawdzie coś nowego, 
ale... jak długo piosenka może być świeża dla wykonującego 
ją muzyka? 

Teraz pracuje z różnymi osobowościami i ma do czynienia 
z różnymi utworami. Więcej artystów to wszak proporcjonal- 
nie częstsze zmiany repertuarowe. Trudno się więc dziwić, 
że szybko „wsiąkł” w „Piwnicę”. 

Pan Michał jest współwłaścicielem spółki. Może „normal- 
nie'' pracować w firmie, ponieważ próby w kabarecie od- 
bywają się mocno po południu. Wszyscy współpracownicy 
doskonale wiedzą, że jeśli tylko jest jakiś koncert na wyjeż- 
dzie, to nie ma siły — pojedzie! | mimo że do firmowych 
telewizorów, magnetowidów i tkanin wróci, jak będzie mógł 
najszybciej, czasem nawet prosto z pociągu, to tak naprawdę 
najważniejsza jest dla niego muzyka. 

kkx* 

Pan Michał opowiadał mi o tym wszystkim tuż przed 
koncertem Grzegorza Turnaua. Później, kiedy recital już się 
zaczął, kledy usłyszałam dźwięki skrzypiec, pomyślałam: jak 
ło dobrze, że są ludzie, którzy potrafią mówić zwyczajnie 
| skromnie o sprawach, które przecież wcale takle zwyczajne 
nie są. Bo dzięki takim jak oni można uwierzyć, że do 
„Piwnicy pod Baranami"... naprawdę wchodzi się drzwiami, 
a nie wlatuje na skrzydłach opiekuńczego ducha! 

GRAJCIE WIĘC W WASZYCH „SŁOWIANKACH!'!! 


4 Ilona Iłowiecka 


:inkubatś. 


Z notatnika 


— Chodzi Ilmok koło drogi, nie 
ma ręki, ani nog 
RT och mnie przeczolgał sią 
z myklem jakiś beznogi | bożr I 
Liaok. Mualalam uskoczyć, Do ża 
Lisklem galopowały oztory rĄcze 
Konie. Na Konlach oczywiśola 
alodzieli Kowbojo. 

— Uaat Pi, pat Tu, tu, tu, tu, 
tu... —= Bartok przeżywał winónie 
w awolm czołgu najgorsze chwilo 
drugiej wojny światowej, Dosla- 
lam w tab paplorową kulką. Od- 
wrócilam salę. Dziwne. Kto tą kul- 
ką rzucił? Przecież w tym kąclo 
tkwią tylko Wonua I Zakonnica, 
Wonus ćwiczy entuzjastycznie 
nowy siriptiz, a Zakonnica roz- 
modlona, natchniona brząka na 
gltarzo | śpiewa: „Kledy cl trudno 
| nie nle wychodzi, mów „Amen 
jak Maryja, „Amen” jak Maryja, 
„Amen”* — widocznie Bóg tak 
chce..." 

Zasłuchałam się w ten czysty 
sopran, już bylam gotowa do na- 
wrócenia, ale na drogą występku 
zwiodły mnie znów podszepty 
Kwok. 

— Ona dlatego tak się drze, 
żeby zwrócić na sleble uwagę 
Księcia — powiedziała Kwoka I. 

— (o ty ględzisz?! — zaproles- 
towała natychmiast Kwoka II. 
— Ona chce podkreślić, że jest 
lepsza od nas. Świnia! A Książę 
i tak ma ją gdzieśl 

To był fakt. Książę mial wszyst- 


"kich gdzieś. Byczył się na pucho- 


wych piernatach, wachlowany 
przez trzy przepiękne Gazele 
i podziwiał siebie samego. Co 
prawda większość dziewcząt 
z maniackim uporem twierdziła, 
że to ją właśnie podziwia, ale ja 
już tam swoje wiem: Książę był 
rozkochany w sobie. Jak Narcyz. 

Gazele zmierzyły mnie niena- 
wistnym wzrokiem. Oho, za długo 
im się przyglądam! Może być go- 
rąco, jeszcze ktoś tu popełni mor- 
derstwo, lepiej zmienić obiekt za- 
interesowań. Akurat mam pod rę- 
ką trzech Dyskomułów. No nie, 
oni się nie nadają! Założyli słu- 
chaweczki na uszy, walkmeny 
dyndają im pod szyją i gadaj tu 
z takimi! Dyskomuły podrygiwały 
sobie radośnie w rytm muzyczki, 
a niedaleko toczyła się zażarta 
dyskusja. Świetnie, przyłączę 
sięl _E, nic z tego. Uczona nie 
dopuści mnie do głosu... 

— Gdy na siatkę dyfrakcyjną 
pada światło o długości x, to 
położenie prążka trzeciego rzędu 
jest określane przez równanie 
3x = dsin alfa— Uczona z uśmie- 
chem oświeciła grono słuchaczy. 
—A co ty o tym sądzisz, Tomciu? 
— zrobiła słodkie oczy. 

Tomcio sądził, że E = mc?, co 


grymaśnika 


zroszią nio miało nio do rzę: 

A |a nlo mądzilam w ogóle, żą 
wynokla progl. Przoniosą nią na 
Inny poziom. 

Proszą bardzo, grupka Kibi. 
ców, 

— Podhale podpalą, GKG Pany! 
— wyskandowali Kibloo zgodną 

Uniosłam brwi. y 

— Żoby slą zabawió, Irząbn 
Leglę zabiól = popatrzyji ną 
mnie wrogo. = Za klm,/ostoń7 

Blyskawicznia — wyświatlilam 
w pamiąci cały dekalog. Zaraz, 
kogo oni lublą? 

— Bosnowlec? — zapropono- 
wałam nieśmiało, 

— Możo być — sklnąji laskawią 
głowami. 

Uff... Na razlo bylam bozpiacz. 
na. Ale nie trwało lo dlugo, bo- 
wiem w sokundą później znalaz. 
łam się pod obstrzałom krytycz. - 
nych uwag Prawdomównej. 

— Źle się ublerasz — stwier. - 
dziła autorytatywnie Prawdomó- 
wna. — / źle salę czoszesz. 
A w ogóle to jesteś za chuda, 
masz duży nos, Jedziesz na opinii 
I traktujesz chłopców z góry. Nio 
dobrego z cieble nie będzie. 

Przytaknęły jej usatysfakcjono- 
wane Niezainteresowane, Wzru- 
szyłam ramionami i odwróciłam 
się z niechęcią. 

O cholera! Mój Wielbiciel zno- 
wu pożerał mnie cielęcym wzro- 
kiem. Westchnęłam ciężko, Co za 
irytujący facet! Zauważył mój gry- 
mas, cały zrobił się czerwony i ze 
wstydu wlazł pod stół. Dobre i to. 

— Nawet nie licz na tę pionę 
z matmy! — wyszeptała mi do 
ucha tak zwana Najlepsza Przyja- 
ciółka. 

Zaokrągliły mi się oczy. 

— Dlaczego? — spytałam nai- 
wnie. 

— Bo sama widziałam, jak 
Współrzędna wystawiała oceny 
— prychnęła Przyjaciółka, szczę- 
śliwa jak sto diabłów. — Masz 
czwórę! — dodała mściwie. 
— W końcu powinnaś mieć choć 
jedną na świadectwie! 

Biedaczka, nie wiedziała jesz- 
cze, jak gorzkie rozczarowanie ją 
czeka! Wczoraj zdawałam tę kre- 
tyńską matmę. | zdałam, zdałam, 
zdałam! Tymczasem jednak Przy- 
jaciółka pasła się radością. 

| wtedy wszystko się urwało. 
W powietrzu zawibrował ostry, 
wysoki dźwięk, dźwięk, który tak 
wiele miał zmienić w naszym ży- 
clu. Wiecie już, co to było? 

A nie, skąd, żaden dom waria-* 
tów! Zakład karny? Broń Bożel 
Cyrk? Plan filmowy? Kabaret? : 
Nie! Nie, nie i jeszcze raz nie! 

Po prostu ostatnia lekcja w ós- 
mej klasie. 


Marta 


D ziki Zachód większość z nas zna tylko z westernów. Z walki 

dobra ze złem — strzelanin, kowbojów, saloonów... O tym 
jednak co przedstawia film, decydują w końcu reżyserzy. Jedni 
z dokumentalną dokładnością starają się odtworzyć minione 
dzieje, inni prezentują widzóm swoje wyobrażenia, czasem 
dalekie od prawdy. Jacy byli bohaterowie Dzikiego Zachodu? Ci, 
za których głowy wyznaczano olbrzymie nagrody I cl, którzy 
ginęli walcząc o poszanowanie prawa. 


BILLY THE KID 


Legenda głosi, że w ciągu 21 lat 
swego życia zabił 21 ludzi. Na- 
kręcono o nim więcej niż 40 fil- 
mów. Kłopoty przy ich kręceniu 
były zawsze podobne — co z ży- 
cia legendarnego zabijaki z Dzi- 
kiego Zachodu jest prawdą, a co 
fikcją? 

Urodził się w Nowym Jorku 23 
listopada 1859 r. W czasie swego 
krótkiego życia znany był też jako 
Henry McCarty i William Antrim. 
Najczęściej jednak podawał się 
za Williama Bonneya. Historycy 
do dzisiejszego dnia spierają się, 
które z tych imion było prawdzi- 
we. 

Billy i jego rodzina wraz z ty- 
siącami osadników ruszyli na Za- 
chód. Osiedlili się w Silver City, 
w stanie Nowy Meksyk. Tam wła- 
śnie, w miejscowym barze, Billy 
zabił po raz pierwszy. Kiedy miej- 
scowy łotrzyk ubliżał jego matce, 
skoczył mu na plecy — był prze- 
cież jeszcze chłopcem — i zranił 
śmiertelnie scyzorykiem. 


Otwartej 
Książki 


Już jako młody chłopak został 
kowbojem w Lincoln | rozpoczął 
pracę u Johna Tunstalla, Anglika, 
miłośnika przygód, który wkrótce 
został jego serdecznym przyja- 
cielem. 

Podobnie jak na całym Zacho- 
dzie, również w Nowym Meksyku 
nieuczciwi ludzie interesu prowa- 
dzili walkę z osadnikami o prawo 
własności do tysięcy akrów uro- 
dzajnej ziemi. W jednej z takich 
potyczek zginął Tunstall. Kiedy 
Billy zobaczył ciało przyjaciela, 
poprzysiągł zabójcom zemstę. 
Stworzył gang — „Regulatory”, 
z którym wytropił i zabił morder- 
ców przyjaciela. Przy okazji zaś 
wszystkich innych, którzy weszli 
mu w drogę. Kiedy jednak w ko- 
lejnej zasadzce zginął szeryf Wil- 
liam Brady, za głowę Billy'ego 
wyznaczono 5 tys. dolarów na- 
grody. 

W 1880 roku szeryfem w Lin- 
coln został dawny przyjaciel Bil- 
ly'ego, Pat Garret. To on właśnie 
ślubował uroczyście, iż pochwyci 
The Kida i postawi go przed są- 
dem. Wkrótce potem pojmał Bil- 
lyvego na opuszczonej farmie. 
Rewolwerowiec poddał się bez 
walki. Został oskarżony i skazany 
za morderstwo. Ze związanymi 
rękoma i nogami czekał w celi na 
egzekucję. Wyjątkowo szczupłe 
nadgarstki umożliwiły mu wysu- 
nięcie rąk z krępujących go wię- 
zów. Z pistoletu, który do toalety 
podrzuciła mu zakochana w nim 
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Legenda i rzeczywistość Dzikiego Zachodu (1) 
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swoich strażników I uciakł z aro- 
sztu. Trzeba tu dodać, żo mimo 
niewielkiego wzrostu — 160 cm 
— dzięki swej powierzchownośńci 
i miłomu uśmiechowi był bardzo 
przez kobiety lubiany. 

Z wciąż skrępowanymi noga- 
mi, kulejąc, Billy zdołał dosiąść 
konia | odjechać ku zachodowi 
słońca, jednego z ostatnich, jakie 
miał oglądać. 

Po ucieczco Billy'ego Pat Gar- 
ret poczuł się upokorzony. Dlate- 
go zwłaszcza, że przed budyn- 
kiem aresztu stała już gotowa 
szubienica. Ruszył w pościg i już 
po kilku dniach wytropił zbiega na 
opuszczonym rancho. Swoich po- 
mocników zostawił na zewnątrz, 
sam zaś wśliznął się do budynku. 
Kiedy obudzony z głębokiego snu 
Billy spytał niewyraźnie: Kto tu 
jest?, Garret wystrzelił dwa razy. 
Pierwsza kula chybiła, druga jed- 
nak ugodziła Billy'ego w serce. 


GENERAŁ CUSTER 


XIX wiek na Dzikim Zachodzie 
to ciągłe walki między kowbojami 
| zdobywającymi nowo torony 
osadnikami a Indianami. Na no- 
wych terytoriach budowano linie 
kolejowe I mało miastoczka. Za- 
bijano bizony bądące podstawą 
wyżywienia rdzennych miesz- 
kańców Ameryki. Prawo nie mia- 
ło wtedy joszcze dla nikogo 
wielkiego znaczenia. 

Walki o ziemię trwały około 40 
lat, a ich punktem kulminacyjnym 
stała się bitwa z 25 lipca 1876 r. 
— pod Little Bighorn, która za- 
słynęła jako miejsce ostatniej wa- 
Iki generała Custera. Zginęło 
w niej 226 ludzi. Custer i jego 
ludzie odcięci zostali od reszty 
dowództwa i  zmasakrowani, 
przez przygniatające siły Indian 
pod wodzą Crazy Horse'a (Szalo- 
nego Konia). 


W filmach Custer przedstawia- 
ny jest z reguły w skórzanej kurt- 
ce, z szablą w ręku i długimi, 
falistymi włosami. W rzeczywisto- 
ści Custer zawsze chodził w czer- 
wonej koszuli, włosy miał krótko 
obcięte i nie nosił szabli. Zdecy- 
dowano bowiem, iż szable nie 
mają w armii racji bytu i z wyjąt- 
klem dwóch oficerów, którzy mie- 
li specjalne pozwolenie na ich 
noszenie, w 7 Pułku Kawalerii 
szabli nie używano. 

Jednym z najciekawszych zda- 
rzeń związanych z tą bitwą była 
przepowiednia starego Siuksa, 
wodza Indian o imieniu Sitting 
Bull (Siedzący Byk). Przepowie- 
dział on masakrę pod Little Big- 
horn. Powiedział, iż miał wizję 
pokonanych niebieskich (od kolo- 
ru mundurów) żołnierzy wypada- 
jących z nieba wprost na obóz 
Siuksów. Tak więc prawda o Dzi- 
kim Zachodzie może być jeszcze 
dziwniejsza niź filmowa akcja. 

(na podst. „Prime Times” — br) 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


Meksykanka, zastrzelił dwóch 


Mądrala do Iksińskiego: — Słuchaj, nie 
masz przypadkiem adresu tego Filipa 
z Białegostoku, którego poznaliśmy na 
kolonii? 

— Nie mam! Ale najlepiej napisz do 
niego, to na pewno ci przyśle... 

Ten i wiele innych dowcipów znajdziecie 
w trzecim już spotkaniu z „Uśmiechem 
numeru” autorstwa Jana Stykowskiego, 
bogato ilustrowanym przez Szarlotę Pa- 
wel. Lektura tej książeczki o kieszonko- 
wym formacie zapewni wam doskonały 
relaks i dużo wesołości, a dodatkową ko- 
rzyścią będzie możliwość błyśnięcia przed 
kolegami znajomością nowych i świeżych 
dowcipów. 

Przyda się ona w każdej sytuacji: w po- 
dróży i kiedy „pogoda pod psem”, podczas 
wakacyjnej prywatki i na poprawienie złe- 
go humoru. Nic więcej nie powiemy, tylko 
tyle, że to trzeba po prostu mieć! Życzymy 
szerokiego uśmiechu od ucha do ucha! 

x 

Dla tych z was, którzy lubią utrwalać na 
papierze swoje przygody i przeżycia, bądź 
mieć w zanadrzu różnego rodzaju wskazó- 


wki i dobre rady, polecamy „Wakacyjny 
kajet”, czyli poradniko-pamiętniko-kalen- 
darz. A znajdziecie w nim między innymi: 
dekalog wakacyjnego człowieka — 10 
praw, które przynależą odpoczywającemu 
po trudach wielomiesięcznej nauki. Dowie- 
cie się też jak powinno się oceniać chłopa- 
ka, a jak dziewczynę (jest do tego specjal- 
na tabelka z wypunktowaną skalą!). Jeśli 
nie macie określonych wakacyjnych pla- 
nów, kajet podpowie wam, gdzie znaleźć 
ciekawe kluby turystyczne. Dla wakacyj- 
nych przyjaciół są zarezerwowane dwie 
kartki, na których można wkleić ich foto- 
grafie oraz zapisać najważniejsze dane 
i adresy. To bardzo ułatwia późniejsze, 
powakacyjne dochodzenie: „Zaraz, zaraz, 
co to był za jeden ten chłopak poznany na 
dworcu w Koluszkach...?'' 

„Wakacyjny kajet” to także dużo wol- 
nego miejsca na pisanie pamiętnika — je- 
go kartki tylko czekają, aby je zapełnić... 

Zresztą, co tu dużo mówić — to też 
trzeba mieć! 

Obie książeczki nie zajmą wam wcale 
dużo miejsca w plecaku, a zabierając je ze 


Generał Custer 


sobą w podróż będziecie na pewno zado- 
woleni! (ar) 
Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Jan Stykowski: „Uśmiech numeru” — Spot- 
kanie trzecie; Agencja Wydawnicza Interster, 
Warszawa 1991, s. 128 

„Wakacyjny kajet”; Wydawnictwo Stapis, So- 
snowiec 1991, s. 64 


Wyspa Dzikich Koni 


Na Atlantyku, 240 km od wybrzeży Kana- 
dy znajduje się niewielka wyspa. Żeglarze 
zwą ją „cmentarzem oceanów”, jako że 
prądy opływające wyspę były przyczyną 
niejednej morskiej tragedii. 

Wysepka jest skalista, porośnięta jedy- 
nie ostrą trawą, na której pasą się stada 
dzikich koni. 

Jest tam również niewielka stacja me- 
teo, a obsługa tej stacji to jedyni ludzie 
mieszkający — zresztą tylko okresowo 
— na wyspie. 

A konie... otóż w XVIII wieku emigranci 
polityczni z Francji próbowali zasiedlić 
wyspę. Przywieźli ze sobą zwierzęta. Tru- 
dne warunki klimatyczne zmusiły osad- 
ników do opuszczenia wyspy — pozostały 
zwierzęta. Wyginęły wszystkie oprócz ko- 
ni. Te zdziczały, ale „zadomowiły się". 
| dały nazwę wysepce! 


Oszukać krokodyla 


W Orlando na Florydzie krokodyl 
wlazł do miejskich kanałów. Nie prze- 
straszyły go ani strzały ślepymi naboja- 
mi, ani hałasy, ani wybuchy. Wędrował 
sobie spokojnie i nic nie wskazywało na 
to, aby zamierzał opuścić to bardzo 
rozbudowane podziemie. 

Wreszcie któregoś dnia u ujścia rur 


Chodzenie po wodzie jest nie tylko możliwe, ale 
w dodatku coraz modniejsze. Absolutny rekord w tej 
ni zwykłej konkurencji należy do niejakiego Remy 
Bricka — paryżanina, który przeszedł przez... Ocean 
Atlantycki. Spacer zaczął 2 kwietnia 1988 roku w Tene- 
rife, przemierzył następnie 5636 km i wyszedł na ląd 31 
maja 1988 r. w Trinidadzie. Przechadzkę odbywał na 
Inających 4,2 metra nartobutach i za pomocą długiego 
wiosłokija 

Rekord oczywiście odnotowała Księga Guinnessa. 
Mimo kilku prób rekord pana Bricka nie został pobity. 

Ta pani (foto) na jeziorze Masch k. Hannoweru 
prezentuje nowinkę jednęj z niemieckich firm rowero- 
wych. 

Trójkołowiec jest podobno bardzo stabilny, bezpie- 
szny, no i — trzeba przyżnać — oryginalny. Podobno 
— tak podają agencje — po zdjęciu kół-balonów 
i założeniu normalnych „drogowych'* można tym trój- 
kołowcem miło i wygodnie podróżować po lądzie. 
Oczywiście trzeba mieć przy sobie i kartę pływacką, 
i kartę rowerową. 

Fot. CAF — Keystone 
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J. Sussan była amerykańs- 
ką autorką wielu bestsellerów. 
Niestety, już nie żyje. Scott 


Tureckie kazanie 


Słuchając zawiłych, niezrozumia- 
łych przemówień, mówimy, że to 


„łureckie kazanie Siedzę jak na 
lureckim kazaniu znaczy „nic 
z togo nie rozumiem”. Turcy w takich 


sytuacjach powiadają: „Dla mnie to 
chińszczyzna”. Podobnie mówią 
Szwedzi, Niemcy, Hiszpanie, Węg- 
rzy, Arabowie... 

Chińczycy mówią o sprawach nie- 
zrozumiałych, że są wielkie jak po- 
sąg Buddy, Koreańczycy, że „to ka- 
wałek czystego papieru”. 

W języku Malayalam, używanym 

w południowo-zachodnich Indiach, 
wypowiedzi niejasne określa się: 
„Nie ma w tym nawet wysuszonego 
imbiru". 
- Anglicy i Amerykanie powiadają: 
„to greka”. Grecy: „mówisz po chiń- 
sku”, ale ongiś porównywali niezro- 
zumiałe wypowiedzi do bełkotu bar- 
barzyńców. Coraz powszechniej 
i „międzynarodowo” jako określe- 
nie na „tureckie” czy „chińskie ka- 
zania'* wchodzi słowo „abrakadab- 
ra". „Abrakadabra'* — ongiś łacińs- 
kie zaklęcie, słowo, któremu przyda- 
wano moc magiczną. 
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kanalizacyjnych do rzeki stanął myś- 
liwy wyspecjalizowany w polowaniu na 
aligatory i zaczął naśladować głos kro- 
kodylej samicy. Po pewnym czasie 
dwumetrowy krokodyl wynurzył się 
zkanału, rozejrzał się, a gdy się zorien- 
tował, że został obrzydliwie oszukany 
już, już chciał wrócić. Udało się jednak 
odwieźć podróżnika do miejscowego 
Z0O. Podobno spotkał tam prawdziwą 
i zupełnie sympatyczną krokodylicę. 


TELEWIZJA 
23, 24, 25, 26 lipca 


WTOREK 23 VII 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości, 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleterie najmłodszych ze smokiem; 
9.35 Kino Teleferii: „Przygody Misia Rux- 
pina”; 10.00 To się może przydać; 10.25 
„Matyas Sandor" (4) — serial węg; 11.25 
Aktualności telegazety; 17.00 LTV — Stu- 
dio Lato, 17.15 Teleexpress; 17.30 LTV 
— Studio Lato; 18.00 „Dziedzictwo Gul- 
denbergów” (7) — serial niem.; 18.25 LTV 
— Studio Lato; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Powroty” — film fab. 
prod. pol., reż. A. Mol, wyk. I. Cembrzyńs- 
ka, J. Bińczycki, E. Ziętek; 21.20 Publicys- 
tyka; 21.45 Telemuzak — magazyn muzy- 
ki rozrywkowej, 22.25 Wiadomości wie- 
czorne; 22.45 „Dziedzictwo Guldenber- 
gów” (7) — serial niem. (wersja oryginal- 
na); 23.10 BBC — World Service 


Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
8.10 Język angielski (11); 8.40 „Santa 
Barbara'' — serial USA; 9.25 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — 
Heaadline News; 10.15 Ameryka w moich 
oczach (9) — reportaż; 16.45 Powitanie; 
17.00 Na morskim szlaku: Rybacy z Tolk- 
micka — rep. E. Jaworskiej; 17.30 „Cudo- 
wne lata'* — „Urodziny”* — serial USA; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Modlitwa 
wieczorna — z sanktuarium w Wambie- 
rzycach; 18.50 Seans filmowy — program 
Ewy Banaszkiewicz; 19.30 Film dok.; 
20.00 „Siódemka'”* w „Dwójce'* — franc. 
progr. satelitarny; 21.00 Wywiady Ireny 
Dziedzic; 21.20 Magazyn przechodnia; 
21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 
„Sherlock Holmes'* — film ang.; 23.05 
CNN — Headline News 


ŚRODA 24 VII 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleferie: Rekordy Neptuna — tele- 
turniej; 9.35 Kino Teleferii: „Safari” 
—-serial czechosł.; 10.00 Przyjemne z po- 
żytecznym; 10.25 „Dynastia”* — serial 
USA; 11.15 Aktualności telegazety; 17.00 
Superpuchar w piłce nożnej; 17.45 Tele- 


French przeanalizował kilka 
jej powieści i zaprogramował 
komputer, a ten napisał już 
350-stronicową „syntetyczną” 
powieść, która podobno zna- 
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BOGNA — imię żeńskie wywo- | ; 

Z się EW Sjzkcnawzów H express; 18.50 „Dziedzictwo Guldenber- 
ORT CĘWĘT p p Jów'" (8) — serial niem.; 19. ; 
złacińskiego imienia Benigna— uprze- | iażj * AE k R 4 RYS E RZE 
| jma, życzliwa. Jednak niektórzy twier- LUSIA wę „05 „Dynastia 

. dzą, że jest to żeńska forma słowiańs- - ; 20.55 Zespół publicystyki 


A 


komicie imituje styl Sussan. 
Tytuł tego dzieła: „Następna 
książka jaką napisałaby Sus- 
san, gdyby jeszcze żyła”. 


kiego imienia Bogdan. Bogna oznacza- 
łaby wtedy podarowana przez Boga. Od 
XIII aż do XIX wieku używane sporady- 
cznie, obecnie jest jednym z rzadziej 


ROA 


|  „Zapis'* przedstawia: „Petenci”; 21.25 


Kabaret Starszych Panów: „Czternaście 
i trzy czwarte”; 22.30 Wiadomości wie- 
czorne; 22.50 ART — magazyn Barbary 


ŚRACIP ZP 


Komputerowe dzieło jeszcze 
nie jest wydrukowane i roz- 
powszechniane, bo trwają 
prawnicze dysputy, czy pan S 
French miał prawo zadać kom- 


| występujących żeńskich imion słowiań- 

„skich. Podobno do krakowskich metryk 
w minionym dziesięcioleciu imię Bogna 
wpisano tylko 6-krotnie... 


| o Dyksińskiej; 23.10 „Dziedzictwo Gulden- 
bergów'' (8) —serial niem. (wersja orygi- 
nalna); 23.35 BBC — World Service 


> POZ 


Program 2. 
puterowi takie zadanie bez Bogna ł 1 7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
zgody spadkobierców pisarki Podkóweczki, dajcie ognia — RB Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
przecie Bogna tego godna, | 8-oJęzykangielski (12);8.40 „W labiryn- 


nuże żywo, nuże dalej — 


cle'" (18, 14) — serial TP; 8.40 Magazyn 
wódki dolej, w tańcu szalej! | 


j UE 8 
| telewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — 
j 


s zę 2 | Który w tańcu Bognę dogna? ł ę Headline News; 10.15 Ameryka w moich 

Kto wypije tak jak Bogna? b | oczach — reportaż; 16.45 Powitanie; 

Kolejna „mysia wycinanka” i "ADM Do dna chłopcy, duszkiem do dna! j 17.00 Magazyn ekologiczny; 17.30 Cu- 

| labirynt Już powstały dwie strychowe Od wieczora aże do dnia — i downe lata" (20 " z 

PRZYSZŁOŚĆ cĘ ] kolekcje: pierwsza to „,...na co Myszy od soboty do niedzieli, || Sa (AE Acc st. 

0 ogon?'' złożona z rysunków Magdy Jas- > s B| = ogram lokalny; 

JUZ SIĘ ZACZĘŁA - ny; al drigalto wwycnankowAW IBICO żeby ludzie zakrzyczeli: | | 18.30 ,M.A.SH. (11) —serial USA:19.00 
z myszą i kotem. | bij dla Bogny wielkie brawa — | 5 Kadr—-teleturni 


H ej filmowy; 19.30 Ki 
gdzie jest Bogna — tam zabawa! | | wy oncert 


(R. Danecki — „Dedykacje”) | 
h <> 


Ten dzisiejszy, nadesłany przez Wład- 
*ka Komornickiego z Płocka, jest jednym 
z ponad 20, jakie są w posiadaniu Myszy. 
Część już była publikowana na Strychu. 


| muzyki dawnej — London Baroque; 20.00 
| CH) Świat gra komedię; 20.40 Moje ksią- 
| żki — prof. Henryk Markiewicz; 21.00 


Camerata 2 przedstaw. M 
a "we 


ka w Ło- 


10 


dzi”; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Prze- 
głąd sejmowy; 22.00 „Dziewczyna z Ma- 
zur” (4) — serial TP, reż. J. Dziedzina; 
22.55 Sport; 23.05 Telewizja nocą; 23.50 
CNN — Headline News 


CZWARTEK 25 VII 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Kino Teleterii: „Janka” (9, 10) — se- 
rial polsko-niemiecki; 10.10 Po sześć- 
dziesiątce — magazyn dla wszystkich; 
10.30 „Van der Valk" (3) — ang. serial 
krym; 12.10 Aktualności telegazety; 
17.00 LTV — Studio Lato; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.30 LTV — Studio Lato; 18.00 
„Dziedzictwo Guldenbergów"' (9) — se- 
rial niem.; 18.25 LTV — Studio Lato; 18.50 
Magazyn katolicki; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Van der Valk" (3) 
— ang. serial krym.; 21.50 Goście And- 
rzeja Zarębskiego; 22.05 Pegaz; 22.35 
Wiadomości wieczorne; 22.55 Forum'91; 
23.25 „Dziedzictwo Guldenbergów" (9) 
— serial niem. (wersja oryginalna); 0.05 
BBC — World Service 


Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
8.10 Język angielski (13); 8.40 „Santa 
Barbara" — serial USA; 9.25 Magazyn 
telewizji śniadaniowej — Teleklinika do- 
ktora Anatolija Kaszpirowskiego; 10.00 
CNN — Headline News; 16.45 Powitanie; 
17.00 Teleklinika doktora Anatolija Kasz- 
pirowskiego; 17.30 „Cudowne lata" 
— „Square dance' — serial USA; 18.00 
Program lokalny; 18.30 „Pod wspólnym 
dachem” (4) „Pasta do zębów” — serial 
franc.;, 19.00 Magazyn 102; 19.30 Film 
dok.; 20.00 Studio sport: 2 +4, czyli o spo- 
rtach motorowych; 21.00 Ekspres repor- 
terów; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 
21.55 100-lecie Carnegie Hall (1); 22.55 
CNN — Headline News 


PIĄTEK 26 VII 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości; 9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleferie: Muzyczna krzyżówka; 9.35 
„He-man' — serial anim. USA; 10.00 
Szkoła dla rodziców; 10.25 „Janosik' (4) 
— serial TP; 11.15 Aktualności telegaze- 
ty; 17.00 LTV — Studio Lato; 17.15 Teleex- 
press; 17.30 LTV — Studio Lato; 18.00 
„Dziedzictwo Guldenbergów'" — serial 
niem.; 18.25 LTV — Studio Lato; 19.00 
Express gospodarczy; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Miasteczko 
Twin Peaks” (13) — serial USA; 21.00 
Weekend w „Jedynce ”'; 21.00 Zespół pu- 
blicystyki. „„Zapis” przedstawia; 21.40 
Siódemka” w „Jedynce ”': „Paul Taylor" 
— film dok.; 22.45 Wiadomości wieczor- 
ne, 23.05 Billy Idol na Wembley; 23.50 
„Dziedzictwo Guldenbergów” — serial 
niem. (wersja oryginalna); 0.15 BBC 
— World Service 


Program 2. 

7.55-10.15 Telewizja śniadaniowa; 7.55 
Powitanie; 8.00 CNN — Headline News; 
8.10 Język angielski (14); 8.40 „„W labiryn- 
cie (15, 16) — serial TP; 9.40 Magazyn 
lelewizji śniadaniowej; 10.00 CNN — 
Headline News; 16.45 Powitanie; 17.00 
Program publicystyczny; 17.30 ,„Cudow- 
ne lata” (22) „Czyj to las” — serial USA; 
18.00-21.30 Program regionalny; 21.30 


Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 „Nie” 


zawsze musi być kawior” (3) „Gdy nie- 
dźwiedzie polarne opuszczają nory" 
— serial niem., reż. T. Engel; 22.55 Ob- 
razy, słowa, dźwięki — program o sztuce; 
23.55 CNN — Headline News; 0.10 Noc 


z anteną 5— program rozrywkowy z Wro- 
dławia 


AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


DROBIAZGI? 


Drogl Profesorzel 

Czy mógłbyś rozwiać moją wą- 
tpllwość: Jak to jest z mówieniem 
„dziękuję”” po zakończonym po- 
siłku? Mnie wydaje się lekką 


przesadą dziękowanie po każ- sprawę dziękowania po posiłku. 
dym śniadaniu czy podwieczor-  Twierdzono, że ładnie jest, gdy 
goście nie zapominają o tym sta- 
ropolskim zwyczaju. Tradycja ka- 
zała bowiem dziękować wszyst- 
kim — od pani domu począwszy. 


ku. Ale rodzice są bardzo wy- 
czuleni na tę formę grzecznoś- 
clową. Żeby więc nie robić Im 
przykrości — postępuję tak, jak 


oni sobie życzą, choć wcale nie 
Jestem do tego przekonana. 


Droga Ewol 
* Pewien pan, z natury bardzo 
lagodny, nie cierpiał wręcz ro- 
dzinnych sprzoczek. A kiedy na 
takie się zanosiło — tlumil nie- 
bozploczeństwo w zarodku: ugo- 
dowo kiwał głową I odchodził po- 
mrukując: — Co tam, niech twojo 
będzie na wierzchu... W końcu rozbudowanego 
— lopiej mieć święty spokój niż 

świętą racją... 

Zdaje sią, Ewo, ża | Tobie ta 
maksyma nie jest obca? 

A mówiąc już poważnie... 

W kodeksach towarzyskich 
sprzed wielu lat, przy okazji oma- 
wiania zasad zachowania się na 
przyjęciach, poruszano także ko dotyczy sytuacji, gdy jesteśmy nieniem głowy. Takie drobne ges- 

na proszonym obiedzie czy imie- ty, do których w codziennym za- 
ninach u cioci. A w domu? 
Myślę, że w domu tym bardziej! 
Tu bowiem wszystkie codzienne 
sprawy traktujemy jak coś, nad 
czym nie warto się zastanawiać, 


Ewa z Przemyśla  obyczajom. 


Trzeba przyznać, że niejedno- 
krotnie widok gości, 
chodząc od stołu ściskali dłonie 
gospodarzom, a potem składali 
ukłon pozostałym współbiesiad- 
nikom — budził niesłychane zdzi- z mamą pitraszącą obiady? Nie 
wienie wśród cudzoziemców. 

Dziś nikt już nie wymaga, na- 
wot na dużych przyjęciach, tak 


ceremoniału, 
Ale wciąż gest podziękowania za 
sympatycznie spędzony czas, 
a przede wszystkim za wysiłek, wał, 
jaki włożyli gospodarze w przy- 
gotowanie spotkania — jest, co tu 
dużo mówić, obowiązkiem gości. 
I dobrze świadczy o ich kulturze. 

No tak, powiesz Ewo, to wszyst- 


Uchylenie się od tego gestu uwa- czemu nie należy poświęcać zby- 
żane było za uchybienie dobrym — tniej uwagi. A tymczasem... Sama 


przyznaj — czy nie jest ci miło, 
gdy wysiłek, jaki włożyłaś np. 
którzy od- w przygotowanie sernika na zim- 
no, zostanie zauważony i, co waż- 
niejsze — doceniony? 

Czy inaczej sprawa ma się 


wydaje mi się, by wypowiedzenie 
słowa „dziękuję” wymagało aż 
tak wielkiego poświęcenia... To 
drobiazg — a idę o zakład, że 
taka pochwała sprawi przyjem- 
ność temu, kto posiłek przygoto- 


Zwróć poza tym uwagę, jak od 
razu robi się sympatycznie, gdy 
komuś, kto ustąpił ci miejsca lub - 
przepuścił w drzwiach, podzięku- 
jesz choćby uśmiechem lub ski- 


bieganiu nie przywiązujemy wa- 
gi, są ogromnie waźne. Dlatego 
nie zapominajmy o nich! 
Serdecznie pozdrawiam 
Profesor Rumianek 


Świeża 
zielonka 

dla zwierząt 
pokojowych 


Uwaga właściciele chomików, świnek mor- 
skich, żółwi lądowych, kanarków, papużek 
i innych roślinożerców! Jest ciepło, urosły 
trawy, zioła i liczne przysmaki dla naszych 
zwierząt. Ruszajmy w teren: na łąkę, polanę, 
do parku lub ogródka. Zbierzmy dla naszych 
podopiecznych trochę soczystych roślin, peł- 
nych witamin i mikroelementów. Świnki mors- 
kie i żółwie możemy zabrać ze sobą. Niech 
nam pokażą, co lubią najbardziej. Na począt- 
ku będą trochę speszone taką propozycją, ale 
potem trudno nam będzie przekonać je, aby 
wróciły do swoich terrariów. 

Znany wszystkim mniszek lekarski (Taraxa- 
cum officinale), popularnie zwany mlecza- 
kiem, jest ulubionym przysmakiem wszyst- 


kich zwierząt roślinożernych. Kwiatki uwiel- 
biane są przez żółwie lądowe i nimfy, a naslio- 
na są frykasem kanarków. Gwiazdnica (Ste/- 
laria media), zwana mokrzycą, o kruchych, 
płożących się pędach i maleńkich, białych, 
gwiazdkowatych kwiatkach zjadana jest przez 
wszystkie zwierzęta duże i małe. Liście róż- 
nych gatunków koniczyn (Trifollum spp.) mo- 
gą działać wzdymająco, a więc świnki mors- 
kie nie mogą dostać od razu dużej porcji 
świeżej koniczyny. Najlepiej przez pierwsze 
dni podawać im nie więcej niż garść zielonki 
oraz suchary, marchew, liście kapusty itd. 
Ilość koniczyny można stopniowo zwiększać, 
a po tygodniu nasza świnka może już jadać do 
woli. Krwawnik (Achillea millefolium), wro- 
tycz (Tanacetum vulgare) i inne zioła mają 
ukryte w swoich liściach liczne skarby — wita- 
miny, rzadkie mikroelementy, substancje le- 
cznicze. Nie skąpmy naszym zwierzątkom 
tych darów natury. Przynieśmy z każdego 
spaceru coś dla naszych domowych pupili! 
UWAGA! Nie zbieramy roślin w pobliżu 
ruchliwych dróg; ścieków przemysłowych i in- 
nych brudnych miejsc. Zakurzone rośliny mo- 
żemy wypłukać w czystej wodzie. Nie podaje- 


|Ę= —k 
Gwlazdnica I liść mniszka 


my w dużych ilościach koniczyny i samych 

ziół. Bacznie obserwujemy naszych podopie 

cznych, aby trafnie rozpoznać ich indywidual- 
ne upodobania. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 

Rys. autora 


— Llamar al módico! — Lekarza! 


STEFAN MAJCHRÓWSKI 


ś 


— Nie obchodzi mnie ta walka byków! — oświadczyła pani Katarzyna. 
— Popatrzcie na lewo... Zdaje się, że tam ktoś w cyklistówce i marynarce 
w kratkę przedziera się przez trybuny... Czy to nie pan Hilary Spot? 

Doktor Pigłowski nie spojrzał w tę stronę. 

— Widziała mama? Byk zawrócił i popędził za pikadorem, który go 
ukłuł lancą! A w tej chwili doskoczyli z drugiej strony... 

— Och, dogoni go! — zaniepokoiła się Marynia. — Niech ciocia 
spojrzy! 

— Henryczku! Chyba się nie mylę... Przecież to pan Spot! — mówiła 
pani Rubinkiewicz. — Tam na lewo... przedziera się przez ciźbę na 
trybunie! 

Doktor przerwał jej raptownie: 

— Mamo, byk pędzi wprost na toreadora! 

Pani Katarzyna machnęła ręką ze zniecierpliwieniem. 

— Daj mi spokój, Henryczku, z twoimi bykami! Patrz! — zawołała 
nagle. — Pan Hilary Spot! O, tu niedaleko... Obserwuje coś po drugiej 
stronie... Och, a tam stoi osobnik w niebieskich okularach! 

Wrzawa rozległa się na Plaza de Toros, ludzie powstawali z ławek. 

— Espada! — wołano. — Espada! 

— Mamo, decydujący moment! — informował dalej młody lekarz 
— Toreador wyciągnął czerwoną chustkę na kiju... widzi mama? Chce 
zwabić byka w stronę chustki... a sam wznosi szpadę... 

Pani Rubinkiewicz chwyciła doktora za ramię. 

Henryczku! jęknęła. Pan Hilary wbiega na arenę! 

Amator-detektyw przeskoczył barierę i pędził przez środek areny 
wpatrzony w dwa błyszczące punkty z przeciwległej strony: w szkła 
niebieskich okularów przestępcy. 

— Oszalał ten człowiek! — krzyknął doktor. 

Trybuny rozbrzmiały od tupotu nóg, gwizdów i śmiechu. 

— Toreo, cha... cha... cha!... Toreo! 

Pan Hilary minął osłupiałych ze zdumienia capeadores w czerwonych 
płaszczach, przemknął między końmi pikadorów i zamierzał po najkrót- 
szej lini. minąć byka, który stanął mu na drodze, gdy zwierzę, za- 
skoczone widokiem zapaśnika w cyklistówce i ubraniu w kratkę, wbiło 
w ziemię racice i zawróciło w miejscu wznosząc tuman kurzu. Zakot- 
łowało się na środku areny; w parę sekund później byk zadarł ogon 
i pogalopował w stronę bramy, przez którą niedawno wkraczał z hono- 
rem. Na piasku areny leżał Hilary Spot. 

W tłumie rozległy się przerażone głosy: 


—Henryczku... wzywają lekarza! — wołała rozpaczliwie pani Katarzy- 
na. — Pospiesz się, mój drogi! Ratuj pana Spota! 

Doktor Pigłowski niechętnie wysunął się na arenę; byk zniknął już za 
bramą, barwna grupa zapaśników otaczała angielskiego detektywa. 

— Jak się pan czuje, panie Spot? — zapytał doktor, pochylając się nad 
leżącym. 

Pan Hilary otworzył oczy, rozejrzał się dokoła i wstał wolno z ziemi 
przy pomocy lekarza 

— Que charlatan es este módico! — zdziwił się toreador. — To jakiś 
magik, szarlatan z tego lekarza! 

Z trybuny posypały się brawa 

— Czy byk uderzył pana rogami? — indagował lekarz badawczym 
spojrzeniem obrzucając pacjenta. 

— Nie, kopnął mnie tylko — odrzekł pan Spot z godnością 

— Kopnął? 


DOKOŃCZENIE NA STR. 12 
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"KLUB | 77 Cźlonok klubu 


ANTYPAPIEROSY! 
Zaprojektowała Ola Żyszkows- 
ka, którą zapisuję do Rzepklubu. 


DOKGQŃCZENIE ZE STR. 11 


— Tak — potwierdził detektyw. — Mogę iść o własnych siłach. 

W parę minut potem dwaj przedstawiciele prasy w słomkowych 
kapeluszach przedzierali się przez krąg gapiów otaczających spad- 
kobierców pana Ziółko i chudego Anglika. 

— Gratulujemy, panie Spot! — mówił redaktor „Kukuryku” w krawacie 
w granatowe kropki. — Pana czyn podziwiała cała Grenada! 

— Nie omieszkamy udzielić odpowiednich informacji miejscowym 
dziennikarzom — dodał drugi z braci Malinowskich. 

Pan Hilary Spot uśmiechał się skromnie. 

— Do ostatniej chwili nie widziałem byka — oznajmił. — Widziałem 
tylko osobnika w niebieskich okularach po drugiej stronie areny. 
Niestety — dodał — teraz zniknął mi z oczu... 

Dziennikarze „Kukuryku” sięgnęli po notesy i ołówki. 

— Jakie są pańskie zamiary na najbliższą przyszłość? — padło 
oficjalne pytanie ze strony prasy. 

Hilary Spot bystrym okiem powiódł po podręcznej mapie. 

— Osobnik w niebieskich okularach niewątpliwie pospieszy do Tunisu 
lub Algieru, gdyż tam znajduje się mahoniowa szkatułka — powiedział. 
— Chwycę go na miejscu, jeśli nie nastąpi to po drodze. Najbliższym 
pociągiem udam się do portu Almeria, a stamtąd parowcem do Afryki, do 
Tunisu. 

— Przecież razem pojedziemy, drogi panie Hilary! — wtrąciła 
nerwowo pani Katarzyna. — Nie zostawi pan nas samych! 

— Oczywiście, proszę pani — zapewnił detektyw. 

Pan Malinowski w krawacie w czarne kropki przytaknął z powagą. 

— Po ostatnich powstaniach arabskich w rejonie Algieru i Konstantyny 
chwilowo panuje tam spokój — stwierdził uspokajająco. — Jedynie 
w południowym Oranie trwają zamieszki i miejscowa ludność napada na 
Europejczyków. 

— Napadają na Europejczyków? — powtórzyła ze zgrozą pani 
Rubinkiewicz. — A cóż to za porządki! 

Młodzi ludzie jednocześnie sięgnęli do słomkowych kapeluszy. 

— Kwaterę prasową przenosimy do Konstantyny — oświadczyli 
z niskim ukłonem. — Do widzenia! 

VIII 

Spadkobiercy pana Ziółko opuścili Hiszpanię na pokładzie pasażers- 
ko-handlowego statku ,„„Cervantes”, który odpłynął z Almerii dążąc do 
francuskich portów w Afryce północnej — do Oranu, Algieru, Phillip- 
peville, Bizerty i La Goulette — portu Tunisu. Podróż odbywała się przy 
pięknej pogodzie; Morze Śródziemne falowało łagodnie, a zdarzało się, 
że zaledwie marszczyło się na powierzchni. W południe, 20 sierpnia, 
„Cervantes'” zawinął do portu Phillippeville, a w trzy godziny później 
spadkobiercy pana Ziółko przybyli pociągiem do Konstantyny. 

Dokoła roztacza się świat inny, innym powietrzem się oddycha. Na 
dobrą sprawę często nie ma czym oddychać: w powietrzu unosi się 
duszący pył z okolicznych dróg i pustkowi, miesza się z nim zapach 
wielbłądziego nawozu. W przeciwieństwie do Oranu nie widać tu 


— Podam teraz 
państwu dlugotermino- 
wą prognozę pogody... 


licznych oaz zieleni; nie widać też bogactwa ornamentów w architek- 
turze. W Oranie Maurowie bogato i misternie zdobili drzwi i ściany 
domów; cyzelowali w murze arabeski, jak jubilerzy cyzelują w drogich 
kamieniach i złocie. W Konstantynie arabska dzielnica jest surowa 
i prosta, wypacykowana na czerwono lub niebiesko. Burnusy Arabów 
mają barwę szarej równiny, która ze wszystkich stron podchodzi do stóp 
miasta. 

Zmieszały się tu rasy i narodowości: powstały meczety, synagogi, 
katedra katolicka. Konstantyna wiele widziała i przeżyła — i na każdym 
kroku rzuca się to w oczy. Ona, starożytna Cyrta, była miastem fenickim, 
kartagińskim, rzymskim, bizantyjskim, arabskim, tureckim, a teraz 
oficjalnie jest francuska; nosi ślady wszystkich cywilizacji, które po kolei 
ją podbiły. : 

Z kamienistej kotliny wystrzeliła wprost ku niebu jak naturalna 
twierdza ze skalnych zwalisk o potwornych rozmiarach. Widok z Kon- 
stantyny — to już widok z lotu ptaka — na ledwo widoczne domki 
u podnóża otoczone aloesami i na szarobrązowy, spowity w pyle 
bezmiar pustyni. 

Masyw skalny, na którym wyrosła Konstantyna, rozstępuje się w środ- 
ku tworząc przepaść, gdzie na dnie, między dwoma urwiskami, przecis- 
ka się w kaskadach rzeka Rummel. Kłębią się tu masy roślinności 
o zieleni pokrytej płowym nalotem południa; czepiają się rozpadlin 
między głazami, spadają w dół, do brzegów rzeki, mieniąc się odcieniem 
czerwonym i brunatnym. W jarze miliony komarów unoszą się nad wodą. 

Konny tramwaj dzwonił na moście łączącym dworzec kolejowy 
z Konstantyną. 

— Zawrotu głowy można tu dostać! — stwierdziła pani Rubinkiewicz 
z obrzydzeniem spoglądając w wąwóz. — | tak mnie głowa boli od tej 
jazdy, upału i całej Afryki! 

— Obejrzymy stare groby fenickie, ciociu! — odezwała się Marynia. 
— | ruiny amfiteatru, szczątki łaźni rzymskich! 

— Jeszcze czego! — rzuciła pani Katarzyna ze zniecierpliwieniem. 
— Nie wybieram się do łaźni w Konstantynie, a ruiny wcale mnie nie 
interesują! Chciałabym jak najprędzej wracać do Warszawy. 

Pan Hilary Spot przedstawił swój punkt widzenia. 

— Najlepiej będzie podzielić się na dwie grupy — radził. — W ten 
sposób szybko obejdziemy apteki i spotkamy się na stacji. 

— Jak pan dobrze to wymyślił! — wykrzyknęła z entuzjazmem pani 
Katarzyna. — Pójdziemy we dwoje szukać tej apteki! 

— Słusznie! — przyznał młody lekarz. — Gdyby się okazało, że kuzyn 
Ziółko nie zostawił tu spadku, zdążymy na wieczorny pociąg do 
Kartaginy. 

Henryk z Marynią wysiedli tuż za mostem, by odwiedzić apteki 
w południowej części miasta. Pani Rubinkiewicz pojechała z detek- 
tywem dalej. Tramwaj Belgijskiego Towarzystwa Kolei Konnych we 
francuskiej Konstantynie obsługiwał włoski konduktor w niebieskiej 
bluzie; konduktor objaśnił pana Spota, że na placu de la Bróche, przy 
końcowej pętli tramwaju, znajduje się apteka magistra Lourtier. 

— Ach, żeby to był ten! — westchnęła pani Rubinkiewicz. 

Cdn. 


UWAGA, 
„Wszędobylscy”! 


W dniu 10 października 1991 r. 
o godz. 14.00 odbędzie się w Za- 
mku Królewskim uroczystość 
rozpoczynająca obchody 40-le- 
cia istnienia gazety „„Korespon- 
dent Wszędobylski”. W progra- 
mie przewidziano m.in. zwiedza- 
nie Zamku oraz występ zespołu 
dziecięcego „Alla Polacca'” dzia- 
łającego przy Teatrze Wielkim 
w Warszawie. 

Wszystkich byłych i aktualnych 
korespondentów gazety prosimy 
o kontakt z drunem Witoldem 
Kozłowskim, tel. 35-08-32. 
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W wielu listac! Ta 


tora, który gra przystojne zgodził 
wizyjnym ivida 
Nie zdążyłam 
ania pie 


jdało 


Roberta Redfol da 
filmie. Nie wiem 
a ie )'oOdobno 


Mohikanin 


MacLachlanów 
W tytule 
które pewni 
to ważne, Co w 
Owszem 
placków z © 
słodkości firmy 
w czołówce fi 
celów reklamo 
pieniędzy 
gdy sympaty! 
fantast ny 


niejszym 

którym ogląd 
ekranać 
lini, 

- Żyję bardzo skromnii 
dzie udzielonym ygoc 
sytuacji rzucałby 

sze 

4CO 2 

Ostatnio 31-let 
Olivera 


SWIA IOLOTEK Pierwsze trafienia 


3 , nas ŚWIATOLOTEK 
CZY li trzy z szesnastu W pierwszym Światolotku (nr 50) za naj- 
cis$kawsze uznano strony 
Na kuponie zakreśl numery trzech najciekawszych Twoim 4.15.2 


4 Tak typowało (i nadesłało w terminie trzy- 
zdaniem stron dzisiejszego ,„Świata Młodych”. Jeśli trafisz, tzn dniowym kupony Światolotkowel) 5 osób 


wybierzesz tak jak większość uczestników tej zabawy-sondy, OS Z EST wylosowała Sylwia Dzi 
k gan z Krosna. 
weźmiesz udział w losowaniu naszej firmowej koszulki © W drugim Światolotku (nr 51) najwięcej gło- 
Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową i wyślij w ciągu trzech sów ROI strony 
dni pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 2.1915 


: k Tak typowało 11 osób, a losowanie wskazało 
Warszawa, z dopiskiem „Swiatolotek”'. na Kasię Bartoszewicz z Raczek 
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Stanowisko dowodremia Arianespsce zatrudmizjacz około 100 
inżynierów i techników zajduje się pod Paryżem 


E-2”. Był to w ciągu 42 miesięcy 42 satelita 
komunikacyjny wyniesiony w kosmos w ra- 
mach programu „„Ariane”. Według kiefow- 
nictwa .Arianespace" oraz kanadyjskiej 
firmy „Telesat”, która będzie eksplozto- 
wać tego satelitę, został on umieszczowy 
na orbicie z bardzo wielką precyzją. na 
wysokości 35 949 km, o 15 km niżej od 
punktu idealnego (35 964). ale margmes 
dopuszczalnego błędu sięgał aż stu kdlo- 
metrów. 

Już obecnie różne przedsiębiorstwa ra- 
mówiły w .Arianespace' ekspedycje 
w najbliższych paru latach na orbitę wokół- 
ziemską 35 sztucznych satefitów. 

Na wrzesień br. zapłanowano wystrzele- 
nie po raz 45 rakiety „Ariane”, której 
em" znów będzie szielita komu- 


A jednak jest woda na Marsie 


1h 


wprowadzenia pewnych  modyłkach 
w tych sporstach. „Arik £-7” został słoń 


Gzyewiętnasty tat. Kanada jst0 jedem z Póe- 
rwszych izjów zóecydowała wę ra wyko 
rzystacóe aparziów kowmicznych d0 po- 
trzeb łączności. gdyż na jej ofrzymem 
terytorium (ponad 10 in tm kw). zacmę- 
szkówanym przez zaieówie 27 mim luózi, 
szielty komumikacyjoe są zzcregółnie 
przydatne. „Asik-10 rorpoczył służbę 
w 1972 r., w rok później rarem z „Arik-27 
mych transmisji TV. W 1975 r. „Amik-I” 
zaczął świadcryć ustugi takie w zakresie 
przesyłania óznych dła banków, przed- 
siębiorstw fp. Ogółem umeszczono na 
orbicie dziewięć sputników tamtej serii, 
kióre obsługiwały 45 tznałów teiewiryj- 
nych. 

W szieltach serii „An k E” zainstalowa- 
no wielkie baterie ston xczne o powóerz- 
chni 21 m kw., zdalne do wytuarzama 
ponad 4 kilowatów prądu. Zzsiają one 
zespół 40 urzącreń retransmtsyjnyc 
wyposzżomy szielta może przekzrywać 
jednocześnie 556 progrzmów TV. P 
technologiczny Korzysta 


generacji szteltów kormurmika 


5/4 


ZOWEGO MUSIC-BOXU” 


+ ADS. 


hasło dodatkowe. 


| 00-950 Warszawa. 


po wakacjach. 


Żagle, statki 
okręty, przygoda 


z dnia 26 lipca (piątek) 


Zachowaj ten diagram! W piątkowej audycji telewizyjnej 
z cyklu „„Tęczowy Music-Box' 
podane hasła, które należy odgadnąć i wpisać do krzyżówki. 
W kratkach zaznaczonych niebieskim kolorem otrzymasz 


" (program |. godz. 9.00) zostaną 


Rozwigzaną krzyżówkę wytnij, naklej na kartkę pocztową 
| i wyślij pod adresem. .,Tęczowy Music-Box", Telewizja, P-35, 


| Losowanie nagród (wśród nich — WALKMAN) odbędzie się 


Miesięcznik dla czytelników od lat ośmiu do stu! 


UWAGA 
MIŁOŚNICY 
ASTRONOMII!!! 


— średnica zwierciadła 67 mm, ognis- 
towa 400 mm. powiększenie 30x | B0x. 
— średnica zwierciadła 70 mm, ognis- 
kowa 550 mm, powiększenie <5x, 70x, 
100x 

— średnica zwierciadła 70 mm, ognis- 
koma 800 mem. powiększewe 50x, 100x, 
0x. 

— śeónca rmierciacła W mm. ognis- 
towa 900 mm, powiększerwe 70x, 120x, 
200x 

— średnica rwierciacta 150 mm, ognie 
iowz 1500 mm, powiększewe 50, 120x, 
200x. 300 1 

LUNETY — REFRAKTORY: 

— admica obzktywe 50 m, ogniskowa 
SO mm, pow'ększewe 4Qx lub 50. 

— ssaśnca ooakTywu 55 "m, ogwskowa 
NI m, powsksrewe płynne od SQ 09 
BOL 

— sadnica obiektywu 55 mm, ogniskowa 
300 =, powiętszene płynne oć ?0Qx do 
20x 

Ceny instrumentów już od 300 tys. zł 
caetrwowe są oĆ wymwemorych wyżsj 
parametrów oraz od doczikowego cprzy- 
rządowaa, w skżad kórego możs wcho- 
en stztyw zrymutatny lub paratakżycz- 
my. łunea człownicza Sx30, 230. skrza 
do oOseruzch piam ra Słońcu, miesz 
ao posłączemie zparan: fotograficznego 
smieje również możliwość zakupu nie- 

zorych nwserczósł | soczewek zchroma- 

zyczmych do szmocnełnego zbudowania 
nsTumect obserwacyjnego (wałeskopu. 
umety ub mikroskopu) 

Insm=me ty wmeżwiaja obserwację: 
pizm rz Słońcu, far płznet — Merkurzgo 
| Wscus, kraterów i gór na Księżycu. 
na pianecie Jowisz, pierścienia 
=ty Sztum z księryczmi. Urana. Nep- 

czych gromai gwiazd, mgiawic, 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA 


5 A należy wpisać poziomo I pionowo, 
A Portosa | Aramisa, 2) płyn używany przoz 


rzy, 3) kłujący chwast 
z polny, 4) uczniak, 5) ciastko 
woleli OO) główny składnik powietrza, 7) przymuso- 
pak a oty stosowano w Rosji carskiej jako kara dla 
4pców politycznych | kryminalnych, 8) młotem lub 


o 
Pada dl 9) narośl, guz, 10) gwałtowno natarcie, na- 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


TRZY ELEMENTY 


Każdy z trzech zestawów rysunków zawiera po jednym 
elemencie, który nie występuje w dwóch pozostałych 
zestawach. Dostajesz trzy minuty na wyszukanie tych 
elementów. Jeżeli wyszukasz je w ciągu minuty, to 
możesz przyznać sobie tytuł „sokolego oka”. 


Zadanie premiowane nr 883 


1) wysadzenie z okrętów lub samolotów wojska na terytorium nieprzyjaciel- 
skie; lądowanie zbrojne, 36) Chochołowska, Kościeliska lub Strążyska 
w Tatrach, 7) imię Porazińskiej, autorki wielu książek dla dzieci („W 


Odgadnij 10 wyrazów 6-literowych o podanych znaczeniach i wpisz je do 
kolumn górnego diagramu. Następnie przenieś wszystkie litery do od- 
powiednich pól dolnego diagramu i rzędami odczytaj rozwiązanie — frag- 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczo- 
no kropkami. Czy układają Ci się już w ja- 


ment piosenki harcerskiej ze słowami Jerzego Ludwika Kerna. Roz- 
wiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych'', ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie premiowane nr 
883". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 zł. 


Wojtusiowej izbie”, „Kichuś majstra Lepigliny"), 33) wysokie drzewo 
liściaste; drewno używane do wyrobu mebli, sprzętu sportowego, 25) 
jesienią opadają z drzew, 43) stała płaca miesięczna, 56) pieniądze 
zwrócone z większej kwoty po zapłaceniu należności, np. za towary 
zakupione w sklepie, 41) biała broń noszona przez szlachtę, 54) Włodzi- 
mierz (1824-82), poeta polski, autor libretta opery „Halka” Stanisława 


kiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj te zakropkowane ob- 
szary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Moniuszki, 18) rozcięte po wewnętrznej stronie rękawy kontusza (w „Panu 
Tadeuszu”: „Poloneza czas zacząć — Podkomorzy rusza i z lekka 
zarzuciwszy ... kontusza''). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 868 

z 44 numeru „Świata Młodych” z dnia 01.06.1991 r. 
Uskok, stora, korab, oracz, kobza, 
Prawoskrętnie: kobza, korab, apel, oracz, hala, pokład, uskok, wybój, rozdział, pora, 
stolik, pałąk 
Lewoskrętnie: kabłąk, koza, arab, Opel, haracz, Pola, układ, wyskok, rozbój, podział 
stora, palik. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 

Kinga Borsuk — Przechlewo, Wojciech Brzozowski — Warszawa, Monika Byczkowska 
— Toruń, Karolina Drzazga — Anlołka |, Agnieszka Duka — Gliwice, Krzysztof 
Fabiszak — Rzgów, Wojciech Karbowski — Olecko, Alicja Marcinkowska — Ościs- 
łowo, Katarzyna Miłoś — Mielec, Olga Siedlecka — Częstochowa. 
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REBUS 


Rozwiązaniem 
jest wyraz jede- 
nastoliterowy. 


EA 
N 


Tylko jeden z sześciu zegarków jest 
identyczny jak zegarek u dołu rysunku. 
Który? 


EB 
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dziwie gościnne przyjęcie 
dla małego cudzoziemca! 


0 


z 

| 

a 
> 
E 

EJ 
o 
U 
> 
e 
a 

EJ 

FE 

o 
G 
c 

) 
a 
z 


IEDZY 


WYMIANA M, 


NAUKA JĘZYKA 


(Gary OisnEp 


Maradona w Japonii? 


Japoński futbol nigdy nie był mocny, ale 
teraz zapowiada się prawdziwa sensacja 
Otóż od sezomu 1992/93 w lidze Kraju 
Kwitnącej Wiśni mają występować czołowi 
gracze świata. Japończycy pragną zatrud- 
nić u siebie nie tylko tymczasowo zdys- 
kwalifikowanego Maradonę (na zdjęciu), 
Kempesa, Carekę i Millę, ale też najlep- 
szych piłkarzy z Niemiec, Włoch I Anglii 
Nie wiadomio tylko jak wysokie honoraria 
im zaproponują i czy futbotowe gwiazdy 


zgodzą się na grę w Tokio lub Osace 


CENTRUM 


Pański gość, 
mały Pierre, 
powinien zjawić 
się tu 
lada chwila! 


ucznia w ramach 
wymiany! 


To wspaniałe! Po 
raz pierwszy bę- 
dziemy mieli u nas 
cudzoziemskiego 


WYMIANA 
MIĘDZYUCZELNIANA 


Znając jednak przedsiębiorczość Japoń- 
czyków | zasobność kas Toyoty, Mazdy, 
Nissana... należy przypuszczać, że już nie- 
długo ich ekstraklasa może stać się lepsza 
od lig Starego Kontynentu, a poszczególne 
drużyny skuteczniejsze od aktualnych lide- 
rów rozgrywek o klubowe puchary Europy 
Na razie przystąpiono do modernizacji 
oraz rozbudowy tamtejszych stadionów pi- 
łkarskich I do rozmów z najlepszymi trene- 
rami. Wszelkie transakcje przeprowadzają 
Japończycy w ścisłej tajemnicy. Dlatego 
też nie są znane ich efekty. (zp) 

Fot. „Sport Bild” 


Okradł bank! 
Zawiadomcie 


Niech pan będzie spokojny! 
Chodźcie chłopcy, przygo- 


Nasi młodzi przyjaciele zza oceanu 


pożąda- 


tujemy mu wspaniałe 
nym gościem| 


Od razu 
poczuje, że 


jest 


Nie, wujku 
Donaldzie! 


Wrócimy do 
domu razem 


Ale wolimy 


zrobicie wszystko 
żeby czuł się 
jak w domul 


często cierpią na nostalgię! 
Dlatego liczę, że wy, chłopcy, 


Co? Nie chcecie mi pomóc? 


„Trylogia” w Stanach 


(PAP). Pierwsza część wielklego 
dzieła Henryka Sienkiewicza została 
przetłumaczona na język angielski 
amerykański i dotarła do rąk czytel- 
ników w USA pod tytułem „With Fire 
and Sword ''. Ma bogatą szatę graficz- 
ną, płócienną oprawę | liczy 1150 
stron. 

Pierwsze wydanie w liczbie 18 ty- 
sięcy egzemplarzy spotkało się z du- 
żym zainteresowaniem. 

Wiesław Kuniczak, który dokonał 
przekładu, a zarazem jest autorem 


zaczekać na 


kilku książek wydanych w Ameryce, 
liczy, że Sienkiewiczowska epopeja 
pomoże młodzieży amerykańskiej po- 
Isklego pochodzenia zrozumieć, co 
znaczy być Polakiem. Największym 
problemem podczas tłumaczenia by- 
ło przybliżenie czytelnikowi historii 
| kultury szlacheckiej. W tym celu 
musiał archaizować nowoczesną 
amerykańską angielszczyznę. 

Nam pozostaje tylko wierzyć, że 
wasi rówieśnicy dobrze ocenią ,,09- 
niem i mieczem”, a lektura ta zachęci 
Ich do dalszych spotkań z literaturą 
przodków znad Wisły. (ar) 


